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Ki*priyiętveh dr druku rękopisów red»U«ł«

nie m a c a -  _________

Straszne trzęsienie ziemi
w M essynie i Reggio Calabria.

RZYM, 8-Ш. A W . Messyna i R eg­
gio C alab ria  zosta ły  w czoraj n aw ie­
dzone strasznem  trzęsien iem  rziemi, 
k tó re  trw a ło  b lisko  dziesięć m inut i 
spow odow ało  w ielk ie spustoszenie. 
G łuche grzm oty podziem ne, tow arzy  
szące trzęsien iu  ziemi, by ły  słyszane 
w prom ieniu  100 k ilom etrów . Szczyt 
i fasada gm achu adm inistracji p ro  ­
w incji s y c y l i j s k i e j  z o s t a ł y  pow ażnie
uszkodzone. W  Reggio C alab ria  k u ­
k a  dom ów p ry w atn y ch  uległo znisz­
czeniu.

O w ielk ich  szkodach, spow odow a 
nych trzęsien iem  ziem i, donoszą ta k  
że z B agnara  i m iejscow ości Palm i. 
W  R addenio , w edług p ry w atn y ch  w ia 
dom ości telegraficznych , ustalono  licz 
bę zab itych  na  20 osób. R ów nież w 
innych m iejscow ościach odczu to  trzę  
sienie cierni. B rak  ścisłych inform a- 
cyj z te ren ó w  objętych  trzęsien iem  
ziem i uniem ożliw ia jeszcze zorjen to  
w anie się w rozm iarach  olbrzym iej 
k a tas tro fy .

Dalszy rozłam Endecji.
D zie ło  rozpoczęte przez red. Sadzewicza w Hongre  

s ó w c e  kontynuuje „S łow o P o lsk ie - w Małopolsce.

Posłanki w obecnym sejmie.

LW Ó W , 8-III. A W . D otychczaso  
w y organ ZLN. na czele redakcji k to
reg o  p rzez  dłuższy czas sta li tw ó r­
cy" idcologji -ND. jak Zygm unt W asi­
lew ski i S tan isław  G rabsk i „Słowo 
Polsk ie" ogłasza dziś n astęp u jące  
■oświadczenie redakcji:

„W  dn u w czorajszym  podjęliśm y 
o tw a rtą  w alkę o uzdrow ienie i reg e­
nerację  obozu narodow ego, k tó ry  
w ie lo le tn ią  b łędną i. złą po lityką przy 
wódców ZLN. doprow adzono do ru ­
iny. S tw erd zam y , że „Słow o jest 
o rganem  k ieru n k u  narodow ego, ale 
będąc w iernym  sobie i ideologji na 
łam ach jego tw orzonej p rzez Ja n a  Po 
p ław skie^o . n e m oże dłużej bc?kry  
tyc?nie pop ierać  sam obójczej po lity- 
Vi ZLN. B ędąc organem  narodow ym  
nie m oże być dalej party jnym  orga­
nem  ZLN. i p rzesta je  takim  być- 

P rzesta jąc  służyć jednej ty lko  par

tji „S łow o" będzie  pop ierać  w szyst­
k ie bez w y jątku  ugrupow ania poll - 
tyczne, k tó re  sto ją  na  gruncie zasad 
m oralnych  K ościo.a K atolickiego, słu 
ząc uc.ciw ym  in teresom  n arodu  i 
państw a; nie będzie nadużyw ać au ­
to ry te tu  K ościoła i ep isk o p atu  i u- 
czuć rcli^.jnych ludności dla poli - 
tycznych  party jnych  celów , chociaż 
w spółdziałać zam ierza najusilniej z 
ep iskopatem  i duchow ieństw em  w 
podniesieniu  uczuć religijnych i pod 
n esieniu m oralności chrześcijańskiej 
w społeczeństw ie. P onad  w szelkie 
inne in te re sy  polityczne, społeczne, 
czy gospodarcze, staw ia  in te re s  p ań ­
stw a. W obec R ządu  zajmie s tan o w i­
sko  rzeczow ej k ry ty k i" .

Jak ie  w rażen ie  w yw ołała ta  w ia­
dom ość w k o lach  politycznych  sto li­
cy, podajem y w „O sta tn ich  W iado 
m ościach“ .

W A R S Z A W A  8-П1. L iczba po 
słanek  w now ym  sejm ie będzie  mnie] 
sza niż w poprzedn ich  sejm ach. O - 
becnie zasiadać będirie w sejm ie tyl 
ko siedem  pań: ,

Z listy  państw ow ej nr. 1 (Ы ок 
Bezp. w spó łp racy  z rządem ) J a w o r­
sk a  M arja, z listy  państw ow ej nr. 2 
(PPS1 — P raussow a Zofja, z listy  nr. 
3 (W yzw olenie) K osm ow ska Iren a  
(Lublin) i K arn ioka A lek san d ra , b.se

n a to rk a  (W ilno), z lis ty  nr. 24 (k a t-  
n a r .) —  B alicka G ab rje la  (hsta рая- 
stw ow a) oraz  PuEynianka Iren a  (m. 
W arszaw a) orąz z listy  państw ow ej 
nr. 18 (Blok m niejszości) —  R udn ic­
k a  - Ł ysiakow a M ilena N ata lja  (u -
k ra inka). .

W  sejm ie ustaw odaw czym  było в 
posłanek , w poprzednim  zaś 9 z aze- 
do p ięć ze zw iązku ludow o-narodo­
wego.

Ostatnie wiadom ości.

Niesłychana bezczelność Litwy.
W aldem aras nie chce przybyć do Genew y na w ez­

wanie L ig i.
гг \ 'Р \Х /Л  R III P A T  W  dniu dzi P ow ołan ie  się n a  regulam in, który, 

, i S ^ d . Ï Ï  l u ^ i e d ż  W al w brew  p o n d o m  W a ld e m a ra s . po- 
d em arasa  na w y s ta n , w p o n ie d Ä  - zw ala r a t o *  " a  p o ^ a e n k g d e ,  
łe k  do nie^o depeszę spraw ozdaw cy spraw y w to k u  sesji bez^ up rzean  
w  kw estji konflik tu  po lsko-litew sk ie go zaw iadam iania s ron  na. __D L «.

 ̂_ ГМ_T«i4i/ia^nmip.nip.m O

DALSZY ROZŁAM ENDECJI ?
W arszaw a, 8-111.1928 r. (Tel. w łasny) 

D zisiejsze ośw iadczenie „S łow a 
P olskiego" (najpow ażniejszy organ 
ZLN- we W sch. M ałopolsce) o sy tua 
cji i klęsrje endecji p rzy  obecnych  wy 
borach  do sejmu, w yw oła ł w k o łach  
politycznych  sto licy  w ielkie w raże  
nie. P rzypuszczają  rów nież iż sen sa­
cyjne ośw iadczenie „S łow a Po lsk ie  
go" spow oduje dalszy rozłam  w ło-

go B lacklanda, z zaw iadom ieniem  o 
decyzji rad y  Ligi N arodów , polecają 
cej m u przygotow anie ra p o rtu  o s ta  
n ie sp raw y polsko-litew skiej.

W  odpow iedzi swej W aldem aras 
pow ołuje się na  regulam in obrad  ra ­
dy  i odm aw ia prcybyc:a do G enew y, 
“tłum acząc to  niem ożnością przyby  
icia w tak  k ró tk im  czasie

w anych, jak i fak t, że depesza  Blac- 
kla.nda zo sta ła  w ysłana w poniedzia­
łek , w obec czego rząd  litew sk i m iał 
d o sta teczn ą  ilość czasu w ydelegow a 
nia p rzed staw ic ie la  G enew y, — w ska 
iłują, że W ald em aras kontynuuje w 
dalszym  ciągu swoją ta k ty k ę  szy k a­
ny i trudności.

Zaostrzenie akcji wojennej w Iraku
W ahabici dostali nowe transporty broni i amunicji.

LONDYN, 8-IIL A W . Z Irak u  do­
noszą, iż operu jące  w okolicy  Ko - 
w e it na granicy I r a k u  oddziały w aha 
b itów , o trzym ały  now e tran sp o rty  
broni i am unicji, co w płynie na  zao­
s trzen ie  akcji w ojennej. S ta je  się już 
pew nem , iż su łtan  w ahab itów  Ibn 
Saud, rozpoczął w ojnę dla zjednocze 
•nia pod sw oją w ładzą państw  pozo­
stając vch pod p ro te k to ra te m  angi-el

skim  i francuskim . L otnicze siły n a ­
sie lsk ie  w Irak u  w ynoszą 45 sam o - 
Fotów do rzucan ia  bom b i 11 sam o­
lotów  bojow ych. P rzeciw  A rabom  
w ysłano oddziały p iecho ty  hindus
k ie î- , . . .  , 

W  zw iązku z w iadom ościam i o wai
kach  w A rab ji „Ew ening S tandard
zw raca się p rzeciw  u trzym yw aniu
angielskich m andatów  w Arabji-

Rzeź 3000 katolików w Chinach.
Całe miasto wymordowane przez chińskich komunistow.

_ _ . S .. * fi O aa.A ̂  A 4 <
NO W Y JO R K , 8-III. A W . „N ew 

Y o rk  T im es“ donosi o strasznej rz e ­
zi, dokonanej p rzez  kom unistów  w 
C hinach.

C hińskie oddziały  kom unistyczne 
w ym ordow ały  ca łą  ludność jednego

a m iast w  prow incji Sw atau .
W  rzezi zginęło 3000. zam ordow a­

nych za to , iż byli zw olennikam i i 
gorliwym i w yznaw cam i w iary  k a to ­
lickiej.

r ie  endecji-

EX PO SE P. BA R TLA .
W arszaw a, 8-III.1928 r. (Tel. w łasny) 

P rzew idują, iż po ukonsty tuow aniu  
się obu izb ustaw odaw czych , wygłosi 
w iceprem ier p. B arte l p rogram ow e 
expose.
ZM IANA TYTU LA TU RY  W  C IA ­

ŁACH U STA W O D A W C ZY C H .
W arszaw a, 8-III. 1928 r. (Tel. w łasny) 

W  tych  dniach m a zapaść decyzja 
w spraw ie zm iany ty tu la tu iy  m ar ­
szałków  sejm u i senatu . M ianow icie 
ty tu ł ten  ma być, zastąp iony  ty tu łem  
p rezesa  izby sejm owej i p re ze sa  izby
sen ack ie j.

w  ten  spsoób, ty tu ł m arsza łk a  od­
nosiłby się ty lko  do osoby, dzierżą  - 
cej najw yższą godność w ojskow ą. _ 

M ożliwem  jest, iż u staw a  ô  zm ianie 
ty tu la tu ry  ukaże się w form ie d ek re  
tu  P reoyden ta .

O W SPÓLNY KLUB W  BEZP. BLO ­
KU.

W arszaw a, 8-III.1928 r. (Tel. w łasny) 
P o  ukonsty tuow aniu  się izb ustaw o- 
daw czych, rozpoczną się p e tra k ta  - 
с je z u g rupow an iam i w chodzącem i 
w sk ład  Bezp. B loku w spó łp racy  z 
R ządem  w spraw ie  u tw o rzen ia  w spół 
nego k lubu  sejm owego.

R E N U M E R A C JE  DLA PR Z E W O D ­
NICZĄCYCH OK RĘG O W Y CH  K O ­

M ISYJ.
W arszaw a, 8-IH.1928 r. (Tel. w łasny) 

G łów na K om isja W y b o rcza  p o s ta ­
now iła p rzyznać renum erac je  p rz e ­
w odniczącym  O kręgow ych Komisyj 
W yborczych . W ysokość tych  renu  - 
m eracyj zostan ie u sta lona p rzee  Min 
S karbu .

ROZPORZĄDZENIE O MARYNAR 
CE HANDLOWEJ.

W arszaw a, 8-1П.1928 r. (Tel. w łasny) 
Min. P rzem ysłu  i H and lu  opraco-

w ało  p ro jek t rozporządzen ia  P rez y ­
den ta  R zplitej o m ary n arce  h and lo ­
wej i p o rtach  m orskich.

R ozporządzenie to  ok reśla  rów  - 
n ież zak res  w ładzy  k ap itan a tó w  m or 
sldch  i reguluje s to su n ek  ich do w ładz 
lądow ych.

20 PROC. ULGA TARYFY KOLEJO 
WEJ DLA WĘGLA.

W arszaw a, 8-III.1928 r. (Tel. w łasny) 
M in. K olei postanow ił p rzyznać 20 

proc. ulgę taryfy  kolejow ej dla tra n ­
sportów  węgla, idąjcych do S zczeci­
na.

16-ta Loterja Państwowa
5-ta klasa — 1-szy dzień.

(nieurzędow a).

15.000 zł. nr. 97018
5.000 zł. nr. 35 102841 118334
3 000 <zi. nr- 62703 89609 124343
2.000 zł. n r. 13436 18810 21318 64965 
83599 87412 89022 98209 99337 104194
1.000 zł. nr. 1848 17276 34177 34227 
34818 36438 36622 40100 41350 50774 
53355 54891 60671 65085 78030 88187

60095zł. nr. 5790 9140 23770 38933 
40005 47742 56212 61861 63228 68654 
75821 106957 108435 113961 164662 
126555 1298%.
500 zł. nr. 10141 12307 29489 37447 
50292 50586 51802 53285 
53576 54362 58911 63329 64539 68387 
70379 90110 90340 107184 112681.

Z „CZARÓW “ .
Dziś K in o -tea tr -,C zary ' w yśw ietla  

poraź o sta tn i bajeczną kom edjo-farsę 
pt. „W IELORY B" z P atem  i P a ta - 
chonem  w roli głównej.

Na scenie w ystępy  now ozaangażo 
w anych a rty s tó w  o p ere tk i K rakow - 
skiej.

0*r.y  miejsc 7.-«ло->г- 80 g?-, i 1
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Ujemny Bilans Handlowy
Wychodząc z ogólnych, teoretycz- 

aych założeń sądzę:
1) że pasyw ność n asteg o  bilansu 

handlow ego nie jest obojętna. M a on 
jak  w iadom o w P olsce decydu jący  
w pływ  na nasz bilans płatniczy. S łu ­
szne tw ierdzen ie  o au tom atycznem  
w yrów nyw aniu  się b ilansu p ła tn icze  
go nie p rzesąd za  jeszcze kw estji, 
czy to w yrów nyw anie się nie jest 
d la  gospodark i społecznej w pew  - 
nych  w ypadkach  szkodliw e.

O cena o sta teczn a  zależy  od tego, 
czy społeczeństw o nastaw ione jest 
w  swojej w iększości na do robek  (wów 
czas bilans p ła tn iczy  ujem ny nie 
m oże przynosić szkody, bo w yrów  - 
aa się au tom atyczn ie  przez zwięk - 
szenie produkcji), сиу te ż  na kon - 
sumcję. W  tym  drugim  w ypadku  w y 
rów nanie się bilansu p łatn iczego  o d ­
byw ać się m oże ty lko  kosztem  po - 
zbyw ania się majątku społecznego. 
M ożna to  w yrazić w ten  sposób, że 
zaspakaja  się lepiej po trzeb y  d o raź­
ne, kosztem  pnzjyszłości (konsum cja 
perfum , a rty k u łó w  m ady, drogich ty  
toniów  i t. p.).

T en  o sta tn i w ypadek  jest oczy - 
w iście szkodliw y.

Psychołogja konsum cji nie w yrów  
nyw anej dorobkiem  proporcjonal - 
nym  do rozrostu  ludności jest w P o l­
sce n iew ątp liw ie szerzej ro zp o ­
w szechn iana jak w k ra jach  Zachodu 
D latego sądzę, że państw o  spełn ia  
w ażną funkcję polityczuo-gospodar- 
czą, a tak że  odgryw a doniosłą rolę 
w ychow aw czą, ograniczając dow óz 
tow arów  luksusow ych.

P row adzi to  do ścieśnienia kon - 
sum cji i tak a  p resja  na konsum cję 
zby tkow ną jest n iew ątp liw ie w na - 
szych warunkach potrzebną.

2) Nie sądzę natom iast by na leża­
ło dążyć do uzyskania bilansu h an ­
dlow ego ak tyw nego  drogą ogranicza 
n ia  im portu  tow arów  o ch a rak te rze

nieluksusow ym . B yłoby to  rów no - 
znaczne ze zm uszaniem  ludności do 
zaspakajan ia  p ierw szych  i nietzbęd - 
nych p o trzeb  drożej lub  gorzej zapo- 
m ocą w ytw orów  produkcji krajow ej.

Tem  sam em  prow adziłyby  podob­
ne zarządzen ia  do u trudn ien ia  k ap i­
talizacji. Im port tow arów , zasp ak a  - 
jających konieczne potrzeby, jak  rów  
nież im port środków  produkcji, po - 
w oduje w n astęp stw ie  rozszerzenie 
produkcji, k tó re  m usi doprow adzić 
do w zbogacenia kra ju  i, k tó re  au to ­
m atycznie  bilans w sposób ko rzystny  
popraw i- P o lityka g o sp o d arc ta  p ań ­
s tw a w inna dążyć do zdobycia dla 
ludności m aksym alnej konsum cji, w 
tych  granicach, w  jakich ta  konsum ­
cja jest p o trzeb n ą  d la rozw inięcia 
sił w ytw órczych  p racy  i kap ita łu . 
A nglicy nazyw ają ją „efficiency con­
sum ption“ , m ożnaby ją nazw ać „kon 
sum cją rep ro d u k ty w n ą, lub konsum - 
cją wydajności. Szczegółow e u s ta le ­
nie, k tó re  d obra  należy  caliczyć do 
d óbr konsum cyjnych, w zm agających 
w ydajność nic jest oczyw iście możli-- 
w a (np. tan ie  i trw a łe  obuw ie? K a­
w a? h e rb a ta? ) W  każdym  razie  za­
rządzen ia  p ań stw a  w inny być w tej 
dziedzinie bardzo  ostrożne,

ad  3). Z pow yższego w ynika, że 
nie uw ażam  za w skazane, dążen ia  do 
osiągnięcia ak tyw nego  b ilansu  h an ­
dlow ego w drodze re form  w ięc zarzą 
dzeń reg lam entacy jno  - praw nych, 

poza szczupłą dziedziną, o k tó re j 
mówił, pod p, 1. T ak i sztucznie ak tyw  
ny bilans handlow y m oglibyśm y osią 
gnąć ty lko  kosztem  pow ażnych s tra t  
gospodarczych na dalszą m etę. Jed y  
ną drogą w skazaną jest p raw id łow e 
poparcie  p rodukcji krajow ej preede- 
w szystkiem  p rzez  dostarczen ie  jej 
tan ich  kap itałów .

AD A M  HEYDEL, 
docen t U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego

W ie ś c i z  kraju.

Podział bloku rządowego.
W edług istn ie jących  p ro jek tów  

grupa p ro rząd o w a w Sejmie, sk ład a  
jąca  się ze 132 posłów  nie podzieli 
się na frakcje  w edług istn iejących 
ugrupow ań p arty jnych  t. zw. P artje  
P racy , Z w iązek N apraw y R zplitej, 
N .P.R .-lew icę, K onserw atystów , it.d-

G rupa  rządow a podzieliłaby  się jedy 
nie w edług repretzentacji w iejskiej i 
m iejskiej. P rzew odniczącym  grupy 
w iejskiej zosta łby  poseł Bojko, miej 
skiej poseł J . Rogowicz. O sta teczne 
decyzje w tej sp raw ie  zapadną w 
dniach najbliższych.

Dziennikarze w sejmie.
W nowo w ybranym  sejm ie niez - 

m iernie licznie rep rezen to w an y  b ę ­
dzie św iat dziennikarski- Z dzienni­
k arzy  w ejdą do sejm u Z. B ezerow ski 
J . P e try ck i, S t. S troński. z B loku K at 
N ar. L. T om aszkiew icz („Głos P raw  
dy‘‘) Gwiżdż, Podchm arski, M ack ie­

wicz, W ołoszynow ski, P iaseck i i Dą 
b row sk i M arjan, ew en tua ln ie  red ak  
to r W alew sk i z B ezparty jnego  Blo­
ku, K ulerski, z B loku K at. Lud. 
Róg z „W yzw olenia“ o raz  N iedzia ł­
kow ski. D ubois i K aczanow ski z P.
P. S.

Poseł Griinhaum о Шока mniejszości.
P rzyw ódca b loku  m niejszościow e­

go poseł G rinbaum , ośw iadczył 
w obec p rzed staw ic ie li p rasy , iż 
dziwi go liczba głosów o trzym ana 
яа  k re sach  p rzez  jedynkę. M ała ilość 
m andatów  bloku  m niejszości tłu m a­
czy się częściow o uniew ażnieniem  
listy  Nr. 18 w okręgach, gdzie su k ­
ces ich był zapew niony. W  okręgach  
m ieszanych  z m niejszością żydów  -

sk ą  i n iem iecką b lok  m niejszości u- 
trzy m ał swój s tan  posiadan ia  dzięki 
nadzw yczajnej frekw encji w yborczej 
Niem ców, dochodzącej do 100 proc. 
N atom iast frekwencija w yborcza ży­
dów nie p rzek ro czy ła  90 proc. W  
dalszym  ciągu poseł G rinbaum  
stw ierdz ił k lęsk ę  żydow skiej k le ry - 
kalnej Agudy.

Awantury studenckie we Lwowie
n ie  usta ją .

Demonstranci będą wydaleni z uniwersytetu.

W czoraj donosiliśm y o aw an tu rach  
studenck ich  jakie m ają m iejsce w e 
Lwow ie i pozostają  w zw iązku z w y 
nikiem  w yborów  do Sejmu.

D alsze w iadom ości w tej spraw ie 
brzm ią:

M imo intensyw nej akcji policji i 
licznych aresztow ań , aw an tu ry  m ło­
dzieży endeckiej w e Lwow ie trw ają 
dalej. W czora j rano  zeb ra ło  się stu- 
k ilkudziesięciu  s tu d en tó w  k orporan

nie p o p arte  silnym  oddziałem  policji 
konnej i pieszej odniosło sk u tek .

W czoraj w yk łady  odbyw ały  się 
częściow o mimo agresyw ności grup 
ko rporanck ich . R ek to rzy  postanow i 
li, że ko rporanci, k tó rzy  b ra li udział 
w  uliaznych aw an tu rach , я chw ilą 
ujaw nienia ich nazw isk, zostaną z 
u n iw ersy te tu  w ydaleni. W  nocy a- 
resz to w an o  podczas dem onstracji 
317 osób, w tem  kilkudziesięciu  a - 
kadem ików  i uczniów  szkół średnich 
P rzeciw ko  4 k o rporan tom  w drożono 
dochodzenie k arn e  o zbrodnię gw ał­
tu  publicznego, ko rp o ran ci ci bo  - 
w iem  pobili policjantów . Podczas de 
m onstracji k o rp o ran ci zdem olow ali 
cz te ry  re s tau rac je  żydow skie i jedną 
kato licką, w ybito  k ilk ase t szyb w

oknach  w ystaw ow ych sk lepów  vr 
dzielnicy żydow skiej. S ta ro s ta  grodz 
ki, R ein lender, zw rócił się pisem nie 
do rek to ró w  lw ow skich w yższych u- 
cuelni o położenie k resu  aw anturom  
S ta ro s ta  grodzki zaznacza, że kom en 
da policji państw ow ej o trzym ała  po ­
lecenie do w y stąp ien ia  p rzy  najbliż - 
szych aw an tu rach  z ca łą  surow ością
i bezw zględnością p rzeciw  aw an tu r 
nikdm , nie zw ażając na to. że są to  
studenci w yższych uczelni lwów - 
skich. W  razie  pow tó rzen ia  się de -  
m onstracji ulicznych zachodzi p raw ­
dopodobieństw o ogłoszenia stanu  
w yjątkow ego. D odać należy, że w 
dem onstracji b ra li w ybitny  udział 
tak że  i kom uniści.

Organ urzędowy w Poznaniu.
W  najbliższym  czas>e, jak się do­

w iadujem y, zaczn ie  w ychodzić w Po 
znaniu na  w zór „G azety  Lw ow skiej“ 
gazeta  państw ow a p. n. „G azeta Po­
znańska i P om orska" . N a czele no ­
wego pism a staje  w ybitny  działacz

polityczny, b. m in ister pełnom ocny  
w B erlinie i W aszyngtonie, dr. W ła ­
dysław  W róblew ski. Now e pismo 
wchodzi w sk ład  kom pleksu  W y -  
daw nictw  P aństw ow ych.

Z Warszawy do Rzymu samolotem.
U ruchom iona w r. ub. linja kom u­

nikacji pow ietrznej Rzym  - W enecja
- W iedeń, cieszy się olbrzym ią fre ­
kw encją. W edług  urzędow ej s ta ty  - 
s tyk i odbyło  nią podróż 2.306 p asa  - 
żerów  i pnzewieziono 42-897 kg. to ­
w arów .

Z w iosną b.r. p iękna ta  linja po -

nadalpe jska uzyska bezpośredn ie po
łączenie z linją W arszaw a - K raków
- W iedeń, obsługiw aną, jak w iado - 
mo priiez „A ero lo t". N iezadługo 
w ięc z W arszaw y lub z K rakow a 
będzie m ożna drogą pow ietrzną po­
nad groźnem i szczytam i A lp urzą - 
dzać w ycieczki do słonecznej Italji-

Ludzie, którzy nie chcę korzystać
z fortuny.

Szczęśliw y posiadacz dolarów ki, 
k tó ra  w ciągnieniu osta tn iem  w ygra 
ła  40.000 dolarów  , do tychczas się 
nie zgłosił pen odbiór w ygranej.

Nie uczynili tego rów nież i inni, 
k tó rzy  w ygrali m niejsze kw oty, a 
w ięc 8.000 do larów  i k ilka  w ygra - 
nych po 3.000.

D otychczas /z szczęśc iarzy  zgłosił 
się tylko jeden, a m ianow icie ak to r- 
em eryt, k tó rem u  p rzy p ad ła  w ygrana
3.C00 dolarów .

Wobacs tego podajem y jeszcze .raz 
num ery, na k tó re  te  w ygrane padły:
40.000 — 529.330; 8.000 —  82.356;
3.000 —  150.885, 33552, 451.133.

Z gon  b o h a te rsk ie g o
fim k c jo n a r iu s za  p o lic ji.

P rzed  k ilku  dniam i podaliśm y wia 
dom ość o  s trze lan in ie  na ul. S en a to r 
skiej w W arszaw ie. To b an d y ta  Chil 
R ozenbaum  ostrze liw a ł się ścigają­
cem u go w yw iadow cy W ładysław o­
wi Radosiow i. Pomimoi o trzym ania 
niebezpiecznego postrzału , R adoś 
zdołał przy  pom ocy innego policjan­

ta  za trzym ać o p ry s tk a  i oddać go w" 
ręce  wiadz,.

C iężko rannego R adosia p rzew ie­
ziono do szp itala . Pomimo n atych  - 
m iastow ej bardzo  skom plikow anej 
operacji s tan  zdrow ia R adosia  pogar 
sza ł się ш dnia na dz 'eń  i onegdaj r a ­
no b o h a te rsk i funkcjonarjusz w 27- 
roku  życia — zm arł.

Napad bandycki pod Łodzią.
Co padło łupem bandytów — niewiadomo.

W e wsi Zalew  w pobliżu Łodzi do 
konano onegdaj zuchw ałego napadu  
na gospodarza A lek san d ra  Kubisiza. 
Spoczyw ający  we śnie K ubisz został 
w pew nej chw ili obudzony p rzez  dziw 
ne odgłosy, rozlegające się w p rzy ­
ległej izbie. Zrozum iaw szy, iż w mie 
szkaniu  jego znajdują się złoczyńcy, 
w szczął alarm , lecz w tejże samej 
p raw ie  chw ili zosta ł obezw ładniony 
p rzez  4-ch osobników , k tó ry ch  w 
ciem ności nie m ógł rozpoznać. S k rę

pow aw szy go sznuram i, bandyci obi 
li go grubem i kijami, tak, że s trac ił 
pruytom nośćł W obec tego, iż K ubisz 
m ieszkał sam otnie, dopiero  ran o  są­
siad, k tó ry  przybył w odw iedziny, 
znalazł go nieprzytom nego i pośpie­
szył я pomocą-

Pow iadom iona o zuchw ałym  napa 
cizie policja, w droży ła energ iczny  
pościg za bandytam i. Czy zdołali o- 
ni coś zrabow ać, naraizie nie u sta lo ­
no.

tów  pod akadem ją ek sp o rto w ą  p ra ­
gnąc zm usić studjujących tam  ak ad e  
m ików  do opuszczenia w ykładów . 
W ysłany  na m iejsce silny oddział po 
licji w sam ochodach, d em onstran tów  
rozproszył. N astępn ie  k o rporanci 
zgrom adzili się tłum nie p rzed  no - 
wym uniw ersytetem - W ów czas k o ­
m enda policji w ystosow ała  do de - 
m onstran tów  ultim atum , żądając n a ­
tychm iastow ego rozejścia się. Żąda-

Tajemnica poćwiartowanych zwłok.
M ąż oskarża żonę, że przed dziesięciu laty zam ordo­

wała ówczesnego swego narzeczonego.
P ro k u ra to rja  w arszaw ska  zajm uje 

się obecnie zagadkow ą spraw ą. M ia 
now icie w osta tn ich  dniach zgłosił 
się do p ro k u ra to rji były  chorąży  13 
p u łk u  p iecho ty  w P u łtu sk u  nazw is­
kiem  Św irski i ośw iadczył, że żona 
jego, L udw ika z M arczaków , zam or 
dow ała p rzed  10-ciu la ty  sw ego n a ­
rzeczonego. O św iadczeniu Św irskie- 
go nie d ano  na  razie  w iary, jed n ak ­
że p ro k u ra to rja  za in te reso w a ła  się 
jego zeznaniam i i w droży ła  docho­
dzenie, k tó re  w ydobyło  na  jaw sen ­
sacyjne szczegóły tej zagadkow ej 
sprawy-

W  styczniu  1918 w pokoijach k a ­
w ale rsk ich  p rzy  ul. Chłodnej n r. 24 
m ieszkał n iejak i Ja k ó b  Ł abędź, a -  
gent jednej z, firm  w ęglow ych. D nia

16 styczn ia  dozorca dom u mauważył, 
że Ł abędź od k ilku  dni nie opuszcza 
m ieszkania. Zaw iadom ił w ięc o 
sw em  spostrzeżen iu  jego b ra ta  i u - 
dał się z nim  do  k om 'sarja tu , k tó ry  
w ydelegow ał na m iejsce funkcjonar 
jusza milicji m iejskiej. S tw ierdzono, 
że Ł abędź od p aru  dn> nie by ł w do 
mu. W  m ieszkaniu na sto le s ta ła  
przygo tow ana kolacja.

R ozpoczęto  poszukiw ania zaginio- 
nionego, a w 4 dni później pod mu- 
rem  jednego z dom ów  w A lejach  
Jerozolim skich , znaleiztiono o k rw a  - 
wionie ubran ie , w  k tó rem  znajdow a­
ły się k lucze, pasu jące do. drzw i 
m ieszkania Ł abędzia. Następnego 
dnia dozorca szp ita la  W olskiego 
znalazł na placu K ercelego  nogf
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i pod siennikiem  znaleziono u k ry te  
IGO złotych, z posiadania k tó rych  
Z alcberg  n;e po trafił się w y tłum a - 
czyć. A resztow ano  Z alcberga i sp ro ­
w adzono  do kom isarjatu .

Po dłuższych indagacjach Zalcberg  
p rzyznał i.sę, że b ra ł udział w n ap a ­
dzie i jako w spólników  w skazał Mo 
s ik a  K im la i H erszk a  C hrzanow skie
o O

m ęską, ow in ię tą  w pap ier, drugą 
nogę zaś znaleziono p rzy  ul. S en a­
torskiej, n a  podw órku  p a łacu  hr. Za 
m oyskich. W reszc ie  na Leszn»e zna­
leziono szaiiątki kad łuba m ęskiego. 
O bdukcja le k a rsk a  stw ierdziła , _ że 
były to  szczątk i Ja k ó b a  Ł abędzia.

U stalono  następm e, że Ł abędź był 
w dniu 11 styccinia 1918 r. w cu k ie r­
ni obok ho telu  B ristol w to w arzy s t­
wie s tu d en ta  m edycyny Zukiera- L 
cuk iern i ud a ł s 'ę  do dom u gry przy  
ul. M okotow skiej, geteie w ygrał zna

czną sum ę. U sta lono  następn ie , że  
utrzym yw ał on b lisk ie s tosunk i z 
k e ln e rk ą  w  cuk iern i p rzy ul. Złote), 
noszącą to  sam o nazw isko, co  zona 
Świrskiiego, k tó rą  w ów czas do sledz 
tw a zatruym ano.

P o  w yjściu N iem ców  w lis topa - 
dzie 1918 roku , a k ta  sp raw y zaginę­
ły, śledztw o um orzono j M arczaków  
nę zwolniono. O becnie, w obec o- 
skarżen ia, w niesionego p rzez  ch o rą­
żego Świrskiego, sp raw a  s ta ła  się 
nnów ak tu a ln ą .

Zatrważający objaw ciemnoty chłopów.
Z H rubieszow a donoszą: H ru b ie ­

szów zdobył się prziod k ilk u  m iesią­
cam i na doskonałą  i dobrze zorgani­
zo w an ą  s traż  pożarną. S trażacy  od 
byw ają n ie ty lko  ćw iczenia w sam ym  
H rubieszow ie, ale bardzo  często  w y 
jeżdzają do sąsiednich w si w  celu 
ćw iczeń p rak tycznych .

Onegdaj w jednej zis wsi zebrał 
się tłum  w łościan, żądając kategory  
cznic zap rzestan ia  ćw iczeń, k tó ie  
rzekom o pozbaw .ają okolicę w ody i

sp row adzają  pożary . W szelk ie  p e r ­
sw azje naczeln ika  s traży  pozostały  
bełi sku tku . C hłopi chw ycili siek iery  
i w idły i ośw iadczyli ,,że jeśli s traż  
ogniow a ш г odstąp i od ćw iczeń, w 
tak im  razie  zn iszczą s.kaw ki, d rab i 
ny i p rzy rządy  ra tow nicze.

W obcc groźnej postaw y tłum u, 
s tra ż  pożarna m usiała  strum ien .am i 
wody rozproszyć chłopów . K ilku a- 
g ita to rów  i podżegaczy aresz to w a ła  
m iejscow a policja.

A reszto  w ani Kim el i C hrzanow ski 
początkow o zap iera li się udziału  w 
napadzie , skonfrontow ani jednak  z 
K lainbergerem , zostali poznani. Kłaj 
berg  w ręcz ośw iadczył:

— Д о  są  te  bandytniki! T en  w ięk 
SZv —- i tu  w skaza ł n a  Kimla, 
trzym ał w rę k u  cizarny rew o lw er nad 
moją głową, a ten  m ały złapa ł mnie 
z. ty łu  i rew idow ał. Aj, żebym  ja 
w iedział, że to  żydki i że p rzecież 
nie będą  strze lać , dałbym  ja im n a ­
padu!“

—  A  co rob ił Z alcberg? —  p y ta 
kom isarz policji.

— Z alcberg  z b iałym  rew olw erem  
pilnow ał S zw arcberga, —  odpow ia­
da K lainberger.

— 1 nie rew idow ał go ?
— Nie.
R ozpoczęły  się dalsze badan ia  i w 

końcu ustalono, że in icjatorem  n a ­
padu  był m łody Szw arcberg , syn za ­
m ożnego k u p ca  z D ąbrow y, k tó ry  
nam ów ił K im la , Z alcberga i C hrza

nowskiego. syna w łaśc ic ie la  dom u i 
bogatego  ku p ca  z a m ie sz k a łe g o ^ / 
D ąbrow ie p rzy  ulicy Żerom skiego, nr 
25, by  dokonali napadu  i obrabov%ab  
K lajnbergera .

Do napadu  tego  pnzygotow  
się w szyscy już od k ilku  tyg 
S zw arcberg  kup ił w tym  ce lu  p ra w ­
dziw y rew o lw er „ ten  czarny", k tó ry  
za pośredn ic tw em  niejakiego Jojne 
K nob lera  d o starczy ł K im low i oraz 
tak  zw any s tra sz ak  (ten biały), k tó ­
ry  m iał być po strach em  dla sam ego 
Sow arcberga.

Z iab cw an e K lajnbergerow i pie 
n iądze w ziął na przechow anie  C hrza 

now ski, k tó ry  już ze sw ej s trony  
za w spółudział w napadz:>a w ypłacił 
Z alcbergow i 100 z ło tych  a conto. Z 
pepostałe j zaś sum y 200 zł., jak  tw ier 
dzi, zdążył p rzeg rać  w k a r ty  w B ę­
dzinie u n iejakiego D aw ida Finszfel- 
da, 400 zło tych  pożyczył swej m at- 
•cie na w ykupien ie w eksla , a pozo 
s ta łą  sum ę u k ry ł w kom órce, znaj­
dując się obok m ieszkania, w  ru rze  
w odociągow ej.

O dnalezione pieniądze, .zwrócone 
zosta ły  poszkodow anem u, a n iefo r­
tunni bandyci osadzeni w w ięzieniu.

N iezw ykły  ten  n apad  ze względu 
na b io rących  w nim  udział, w zbu - 
dził w śród m ieszkańców  D ąbrow y 
niem ałą sensację.

Przeciwko „szkole zbrodni“
w więzieniach.

Okólnik M in. S p r a w ie d l iw o ś c i  o se g r e g a c j i  w ię ź n ió w .
P. m in ister spraw iedliw ości w ysto  letn ich  z dorosłym i, c) recydyw istów  

urbfi? wipTiiennvch okólnik  lub w ięźniów , k tó rzy  czyn swój po-

W  roli b an d y tó w  -  sy n o w ie  k u p ców  d ą b ro w sk ich .
W czoraj donosiliśm y o napadzie jow ych b- stac ji. dęblińskiej * ciem -

rabunkow ym  dokonanym  w srod  - 
m ieściu D ąbrow y, gdzie n ieznani 
sp raw cy  zrabow ali 1900 złotych, 
ncrglezne śledztw o policji doprow a-
. л a . 1 .1. - - я , > 1 I /1 j A li/

ności nocmej w yłoniły  się trzy  posta  
cie.

—  Stać! R ęce do góry!
Dwie rew olw erow e lufy napastm -

ncrgicizne śledztw o p o l ic .n doprow a- —  ”̂ Xroaą K lajnberge
dzało do pożądanych• r ®™ . . S zw arcbergera , a trzeci chw yci
sp raw cy  napadu  zostali schw ytani.

H istorja tego napadu  jest następ u  
jąca:

Zam ożny kupiec n ierogacizny z 
T rzebin i H ersz K lajnberger, k tó ry  
d o sta rcza  swój to w ar do Z agłębia i 
na Śląsk, p rzybył p rzed  dw om a dn ia­
mi do D ąbrow y celem  zainkasow a - 
nia gotów ki. W  D ąbrow ie o trzym ał 
on od kupca G erszona S zw arcb er -

ra  i S zw arcbergera , a trzeci chw yci­
wszy K lainberga z tyłu, sięgnął do 
kie. eni i w yciągnął z niej 1900 at.
gotów ką.

Po tej operacji bandyci rozbiegli
się w różne strony.

K iedy oprzytom nieli napadnięci i 
udali się do policji, już w pierw saych 
zeznaniach  śledztw a m łody S zw arc­
berg. o fiara  bandy tów  izacziął się w°  . < « . # n ’ i— /1а

sow ał do w ładz w ięziennych okólnik 
do tyczący  segregacji w ięźniów .

W  myśl okóln ika w w ięzieniach 
m ają być w yodręb iane oddzcały dla 
osób skakanych na k arę : a) c iężk ie­
go w ięzienia, b) w ięz:enia, za s tęp u ­
jącego dom popraw y, c) dla osób 
odbyw ających k a rę  a resz tu  i a re sz ­
tu  ścisłego.

P rzy  w yznaczeniu  poszczególnym  
w ięźniom  miejsc w ce lach  współ - 
nych należy  w m iarę m ożności 
uw zględnić rodzaj .p rzes tęp s tw a  i ka  
ry, poz'om  m oralny  i um ysłow y.

Nie m ożna osadzać w ce lach  współ 
nych w ięźniów : a) różnej p łci, b) nie

1C £i U U lU O ljm i , w; ж---- j — j --------

lub w ięźniów , k tó rzy  czyn swój po- 
oenili z szczególnie n iskich  pobudek  
—  -ъ więźniam i n ienależącym i do tej 
kategorji, d) kobiet, k tó re  najm ow a­
ły się n ierządem , albo były  k a ran e  
za p rzes tęp s tw a  p rzeciw ko  m oralno 
ści razem  z kob ie tam i n ienależące- 
mi do tej kategorji.

P rośby  w ięźniów  o osadzenie w 
ccii pojedyńcizej lub w innej celi mo 
tyw ow ane ujem nym  w pływ em  o to ­
czenia lub p rzy k ro śc ią  pozostaw a - 
nia w  jednej ce li ze w spółw ięźniam i 
będą  uw zględniane, o ile jest to  moż 
liwe.

on od kupca G erszona b zw arć b er - zez5an iach p lą tać . P rzyciśn ięty  do 
uam iesz a ^ f  У m uni S zw arcberg  zeznał, że w jed-

skiego nr. 14, około ty s:ąca  złotych, 
poczem  zam ierzał udać się na s ta  
cję, by odjechać do Sosnow ca.

Syn S zw arcberga, m łody C liaskiel 
G erszon, zaproponow ał kupcow i:

— P an ie  K lajnberg, pan  idziesz z 
pieniędzm i, jest to  n iebezpiecznie, 
ja pana odprow adzę.

— Dobrzie. Idziem y.
K iedy doszlil do m agazynów  kole-

m uru  S zw arcberg  zeznał, że w jed­
nym z bandytów  poznał jednego ze 
sw ych znajom ych.

— K to  to  był? —  p y ta  przodow nik
— .,Zdaje się, że to  był Jakób-
— Co za Jak ó b ?
— Zdaje się, że Ja k ó b  Zaleberg, 

ten  z fab ryk i cykorji...
Policja udała  się do m ieszkania 

Z alcberga. P rzep row adzono  rewiziję

Z P io t rk o w a  i oko licy .
■yialiHIMCiirin рд, — — И— ШОЯШЁВЮМЯШЛ

Realizacja przymusu szkolnego
w  P io trk o w ie .

W ydzia ł O św iaty  • K u ltu ry  przy  
M agistracie  po p rzep row adzen iu  ca ­
łego szeregu  sp raw  karnych , przy 
dzieleniu  dzieci do szkół zi u rzęd u  we 
dług przepisów  (tj. tych  dzieci, k tó ­
re  dotychczas do szkoły  dobrow ol 
nie nie zgłosiły się) m oże śm iało po ­

chlubić się osiągniętem 1 rezu lta tam i, 
k tó re  uw idocznione są w ostatn io  
p rzeprow adzonej s ta ty sty ce , w yraża 
jącej się w n astęp u jący  sposób: O - 
gółem  dzi'ec' w w ieku  sßikolnym (od 
7 do 14 lat) znajduje się w P io trko  - 
wie 6.855 (szczegóły zaw iera  ew iden
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Żywy testament.
Szybko nazb ierali p o trzeb n ą  ilość 

jaj, w rócili w ięc na wybnzeże i, ro z­
nieciw szy ogień, up iek li znow u kil - 
кз w gorącym  popiele, nie m ogąc ich 
dla b rak u  garnka ugotow ać. N a tych 
i tym  podobnych zajęciach  zeszed 
dzień jako tako , aż w reszcie  sk ry  o 
się słońce za łańcuchem  poszarpa  - 
nych w o stre  iglice wiemlchołkow i 
zm rok o k ry ł niezm ierzone m orza 
pustkow ia. A ugusta  u łożyła D icka 
spać, z zadow oleniem  m yśląc, że m e 
wygody, na  jakie chłopczyk był n a ­
rażony, w cale  nie szkodziły  jego 
udrow iu: ap e ty t i sen m iał d oskona­
ły, nie zak a ta rzy ł się naw et i n a  po ­
słaniu ъ żagli usnął p ręd k o  i sm acz­
nie, jak usypiał na  w y tw orn ie  usłą- 
nem  łóżeczku w zacisznej kajucie 
okrętow ej.

U śpiw szy go, długo siedziała, a ra 
o (ej leża ła  A ugusta, słuchając jęk ó w  
w a tru , k tó ry  z dali przybiegając, u- 
derzał o ska lis te  ściany  w yspy i zi hu 
kiem, szum em  i św istem  przela tu jąc  
nad niemi, znow u bieg1 dalej, ku  śpi- 
czastym  w ierzchołkom  gór, w idno -

k rąg  iziamykających. Sam otność, ota 
czająca A ugustę, by ła  czem ś o k ro p ­
nym  dla niej, a m yśl o czekającym  
ją p raw dopodobnie końcu, s trac h  w 
niej budziła i odb iera ła  siłę ducha. 
W iedziała, co is to tn ą  było praw dą, 
że n iew ielką m a nadzieję w ydostan ia 
s 'ę  z pustkow ia, na k tó re  zagnały j ą  
losy. S ta tk i n ieczęsto  priaybijały do 
bezludnej i niegościnnej w yspy, a 
gdyby naw et k tó ry  przybił, to  p raw ­
dopodobnie zatrzym a się p rzy  p rz e ­
ciwległym  brzegu, tam , za łańcu  
chem  gór, k tó re  ją i jej flagę oazom 
ludzkim  zakryją... T ak  będzie zapew  
ne... nie inaczej!... — rozm yślała n ie ­
boga, A  potem  ha! potem ... coraz 
bliżej będzie końca... Zacznie b ra k o ­
w ać jaj, tnzeba będzie żyć p tactw em  
k tó re  złow ić się uda, aż w reszcie 
dziecię chorow ać zacznie i um rze, a 
rieb aw em  i ona pójdzie za niem  w 
krainy, poza w yspą K erguelen  i po- 
;,a św iatem  leżące. Zactzęła się m o­
dlić, aby D ick um rzeć mógł p ie rw e j 
niż ona- O k ropną było  rzeczą  pom y­
śleć, że ona to  p ierw ej um rzeć mo - 
że, a dziecko zostan ie po to, by ży­
cie kończyć w pow olnych m ęczar ­
n iach głodow ych... J u tro  w łaśn ie 
dzień Bożego N arodzenia! Zeszłego 
roku  spędzała  dzień ten  w Birm ing­

ham, z ukochaną, n ieżyjącą już dziś, 
f;ioitrzyvzką. O! w szystko  p am ię ta ­
ła  w ybornie.., R ano  poszły  raraem do 
kościoła, a po obiedzie kończy ła  ko 
rc k tę  osta tn ich  ark u szy  „Ślubów Je  
m im y“ . A te ra z?  te ra z  pew n ą zdaje 
się rzeczą ,że n a  długo przted p rzy  - 
г złem Bożem  N arodzeniem  na zaw ­
sze po łączy  się z Jan in k ą  w świecie, 
gdzie n iem a pow ieściopisarek , po - 
tr.iebu jących  pieniędzy, ani w yzy » 
skujących  je w ydaw ców . T ak... po ­
łączy  się z Jan inką , ze w szystkim i, 
k tó ry ch  śm ierć jednego po drugim  
jej zabrała.-.

I na tę m yśl A ugusta, pobożną i 
bogobojną będąc kob ietą , u p ad ła  na 
k o lana iz całego se rca  m odlić się do 
Boga zaczęła, prosząc, by  ją i D icka 
w ybaw ił d tak  okropnego  położenia, 
albo —  jeżeli już ona sk azan ą  jest na 
śm ierć —  w ybaw ił przynajm niej dzie 
cko!

I ta k  na sm utnych rozm yślaniach, 
na odpędzającej sm utek  m odlitw ie, 
up łynęła  jej cała , n ieskończenie d łu ­
ga, noc, aż w reszcie , na jakie parę  
godzin p rzed  św item , usnęła pokrtzte- 
piającym  snem  i obudziła  się^ w tedy  
dopiero, gdy słońce w ysoko już by ­
ło na niebie. D ick, obudziw szy się 
p rzed  nią, siedział sobie spokojnie i

baw ił się m uszlą, z k tó re j Bill i J a  - 
nek  na śm ierć się üiapili, a k tó re j ró ­
żow e po łysku jące  w nę trze , m chem  
i żw irem  napełn ione, w yobrażało  
dziecku  ogródek. Podniósłszy  się zi 
posłania, A ugusta  ogarnęła  dziecko, 
jak m ogła, a poniew aż deszczu dziś 
w cale nie było, k aza ła  D iakow i po ­
biegać tro ch ę  po wybnzeżu, sam a zaś 
ko rzysta jąc  z czasu, p rzeb ra ła  się, 
to  jest zdjąw szy z siebie flanele, b ie­
liznę jej zastępu jącą , w y trzep ała  je, 
oczyściła i n ap o w ró t w łożyła na  sie­
bte. R obiła to  powoli, nie w idząc p o ­
wodu, dlaczego-by śpieszyć się m iała 
i m yśląc: k iedy  też  p rz es tan ą  ją b o ­
leć plecy, w sk u tek  ta tu o w an ia  za - 
ognione; k iedy  nagle, jak  w y strze lo ­
ny a procy  kam ień, w pad ł do jej u - 
b iera ln i Dick, zapom niaw szy z w iel­
kiego pośpiechu  o form alności zapu­
kania do deski, drziwi zastępującej.

— Ciociu! cio teczko! — w ołał z 
najżyw szą radością , —  o k rę t jakiś 
p łynie tu taj... duży, duży ok rę t! Gzy 
to  M am usia i T a tu ś  przy jeżdżają  za ­
b rać  s tąd  D icka? d. c. n.
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cja dzieci w tzw. k a r to te ce  szkolnej 
przy^wydiziiale Ośw. i K ultury), z tej 
liczby* uczęszcza do szkół powszjech 
nych К średnich  6.169, czyli 90 proc- 
nie u c \^ » a cza  zaś do szkół: a) z przy 

praw iedliw onych i zgodnie z 
am i ustalonem i, tj, z pow odu 
y. nauk i w domu, w yjazdu itp. 

492, tj. 7,18 proc.; b) zj przyqzyn 
nieuspraw iedliw ionych przepisow o 

(szereg spraw , k tó re  obecnie zostały  
zakw alifikow ane do u k aran ia  za nie 
dopełnienie obow iązku szkolnego)— 
194 tj. 2,82 proc. W  sty cm iu  rb. M a­
gistrat, ' p row adzący  Komisję pow  - 
sziechnego nauczan ia  przydzielił do 
szkół — 232 dzieci, k tó re  stale  już 
od dnia 3 lutego uczęszciziają do szkół 

Jeśli w ięc porów nam y tę  s ta ty s ty  
kę ze s ta ty s ty k ą  z p rzed  k ilku  lat, to 
skonsta tu jem y w ielk i po stęp  w tym 
k ierunku, bow iem  w ów czas liczba 
nieuczęszccających do szkół w ahała 
Się m iędzy 10 i 15 proc. T ak  w ięc po 
przeprow adzen iu  p rzez M agistra t cał 
kow itego przym usu szkolnego, ukon 
s ty tuow aniu  sądów  szkolnych i prze

Słr. 4.
prow adzeniu  odnośnych sp raw  k a r  - 
nych o raz  zastosow aniu  szerokiej ak  
cji pom ocy dla uboższej dziatw y 
szkolnej (bezpłatne dożyw ianie, wy 
daw anie podręczników  i izieszytów 
szkolnych itd.) —  okazało  się, że na 
uczanie pow szechne m oże być za - 
s tosow ane zi ca łą  dokładnością.

O becnie po zrealizow aniu  pnzymu 
su szkolnego M ag istra t czyni s ta ra  - 
nia, aby od dnia. 1 w rześnia 1928 r. 
nie było w P io trk o w ie  ani jednego 
dziećka. k tó reb y  nie ucizęszcziało do 
az/koty.

F rekw encja  szkolna w P io trkow ie 
jest n ad er silna i poczucie obow iąz­
ku  w tym  k ie ru n k u  w zrasta  w idocz­
n e ,  w ypadki opuszczania, lub zanied 
byw ania nauk  są rzadkie-

Ja k  dow iadujem y się M ag istra t w 
najbliższych dniach p rzep row adzi w 
m ‘eście spisy uzupełn ia jące dzieci w 
w ieku szkolnym  w P io trkow ie (we 
w rześniu  1926 r. M ag istra t p rzep ro ­
wadzał szczegółow e spisy dzieci, cho 
сЫ w ięc ty lko  o> zm iany zaszłe w mię 
dzyczasie).

Co należy zrobić i jak należy głosować 
w dniu wyborów do Senatu?

A by w ypełnić sum iennie do k o ń ­
ca swój obow iązek społeczny w dniu 
w yborów  do S enatu  dnia 11 m arca 
w niedzielę, każdy  m ieszkaniec P o l­
ski bez różnicy  płci pow inien:

1- O godzinie 9 ггапа udać się 
do lokalu komisji, aby  z ł o ż y ć  
swój głos. Lokale w yborcze będą o- 
tw arte  od godz. 9. z ra n a  do godz. 9 
w ieczorem . G łosow ać należy  przed  
południem  aby  się nie spóźnić i nie 
s trac ić  głosu.

2. G łosow ać każdy  musi -osobiście. 
№e w olno w ięc w ysyłać kogoś inne­
go naw et najbliższego członka rodzi 
ny do komisji aby złożył w zastęp  - 
stw ie głos, '

3. Udając s;ę na głosow anie należy  
wziąć swój dow ód osobisty, k tó ry  
mógłby zaśw iadczyć o tożsam ości o- 
soby. M oże to  być p aszport państw o 
wy, k siążeczka w ojskow a, książęca 
ka  K asy C horych, legitym acja u rzęd  
mcza, w yciąg z ksiąg ludności, me- 
try k a  u rodzen ia pośw iadczona przez 
rządcę domu, zaśw iadczenie rządcy  
dom u i tem  podobne dowo<iy zależ * 
nie od tego k to  jakie posiada. J e ż e ­
li k tó ry  z w yborców  żadnego z tych 
dow odów  nie posiada pow inien u - 
dać się do lokalu komisji* w to w arzy ­
stw ie dw óch sw ych znajom ych m iesz 
kańców  danego obwodu, k tó rzyby  
mogli stw ierdz ić  ustnie, że w yborca 
jest tym  ra  kogo się podaje. W  razie 
p rzeszkód  należy  zw racać się do o- 
becnego na sali m ęża zaufan ia listy  
JNi'. 1. '

4. P rzed  wyjściem  z dom u należy 
zaopatrzyć  się w b ia łą  k a r tk ę  papie 
ru na k tó re j pow m na być nap isana 
a tram entem , tuszem  lub w ydrukow a 
na cyfra Nr. 1. K a rtk a  m usi być kolo  
ru  białego. K a rtk i kolorow e są  nie­

w ażne. Opróozi cyfry  Nr. 1 na k a r tc e  
nie w olno nic pisać, ani rysow ać, jak 
rów nież podpisyw ać się. O bok cyfry 
m oże się znajdow ać ty lko  k ropka . 
K artk i z cyfram i z k ro p k ą  i bez k ro p  
ki są jednakow o w ażne.

5. K ażdy dobry  P o lak  p rzed  uda­
niem  się na głosow anie pow inien do 
pilnować, aby  głosow ać z nim  poszli 
raziem w szyscy jego najbliżsi krew ni, 
prwyjaciele, sąsiedzi i znajomi. W szy 
stk im  należy w ręczyć k a r tk ę  z cy­
trą  Nr. 1-

6. Po wejściu do lokalu  komisji 
w yborczej, należy  podać sw oje imię 
i nazw isko, m iejsce zam ieszkania i 
p rzedstaw ić  swój dow ód osobisty.

7. Po o trzym aniu  od przew odniczą 
cego k o p erty  należy  spraw dzić czy 
posiada ona stem pel kom isji o raz 
czy jest pusta  w środku. Do k o p erty  
tej należy  w łożyć k a r tk ę  z cyfrą  Nr. 
1, poczem  k o p ertę  zakle ić  i oddać 
przew odniczącem u, k tó ry  pow in ien  
k o p ertę  w rzucić w obecności głosu­
jącego do urny.

8. Po oddaniu głosu należy natych  
m iast opuścić lokal kom isji aby  u- 
m ożliwić głosow anie innym  obyw a - 
telom.

9. W  lokalu  kom isji i w obrębie 
stu  m etrów  od niego, n.’© w olno ag i­
tow ać na żadną listę. W razie zauw a 
żenią, agitacji na rzecz  list p rzec iw ­
nych należy  zw rócić się do posterun  
kow ego pełniącego służbę w lokalu 
kom isji z żądaniem  sp isania p ro toku

. * usunięcia z o b rębu  kom isji agi­
tującej osoby.

10. Resizitę dnia należy  pośw ięcć 
na dopilnow anie czy w szyscy naTsi 
najbliżsi, krew ni, p rzy jaciele, znajo­
mi i sąsiedzi o raz ich rodziny głoso­
wali na listę Nr- 1,

lei K alm an do w iny p rzyznał się, 
przyczem  w yjaśnił, że w szystk ie  a r ty  
kuły, zam ieszczone w „N ajer Ju g en t 
W eg“ , pisane są p rzez  niego, że jed 
nodniów kę tę  oddał do d ru k u  Roizien 
Steinowi, k tó rem u  polecił odbić 5 ty ­
sięcy egzem plarzy, że rozpow szech­
nianie w ydrukow anego  pism a polecił 
B iałowąsow i, p łacąc  mu za to  10 zł. 
i dając m u w tym  celu na  k a rtk a ch  

.ad re sy  osób, do k tó ry ch  jednodniów  
ka m iała być w ysłaną i że część n a ­
k ładu  B iałow ąs już rozesłał.

Na podstaw ie pow yższych danych 
U iuąd P ro k u ra to rsk i oskarży ł m iesz 
kańców  m. P io trk o w a H ylela K ai - 
mana. la t 21, S«Jamę B iałow ąsa, 
la t 19 i Moszika Ja k ó b a  R ozensteina, 
la t 54, o to, że w m arcu  1927 r. dzia 
ła\iąp św iadom ie w spólnie, ' rozpow ­
szechniali u tw ór podburzający  do 
przieciw dzialahia upraw nionym  izia - 
rządzeniom  w ładzy, drukując i wysy 
łając do innych osób jednodniów kę, 
zaw iera jącą  pew ne ch a rak te ry s ty cz  
ne ustępy . Po  zeznaniach  św iadków  
hdm unda Bogusław skiego, R efe ren ­
ta politycznego przy  S ta ro stw ie  w 
P io trkow ie, o raz  Zygm unta W ilczyn 
skiego, posterunkow ego  p. p- w P io ­
trkow ie i C h ask id a  C ecelesä. ś ledz­
tw o sądow e zosta ło  zam knięte ,

Prok . Izdebski w k ró tk ich  słow ach 
sch a rak te ry zo w ał polityczne oblicze 
oskarżonych, и k tó ry ch  B iałow ąs jest 
od dłuższiego czasu  inwigilowany, 
drugi podejrzany  politycznie K alm an 
zredagow ał jednodniów kę, jakko l­
w iek tw ierdzi, że posiłkow ał się tu 
artyku łam i z gazety  „W o rth '1, Kal - 
m an nie jest typem  zw ykłego k raw ­
ca, posiada pew ne w yrobien ie poli - 
tycßne, w ięc sobie dobrze zdaw ał 
sp raw ę a tego, co czyni. U k ry ta  
treść  m a rozw inąć nienaw iść u m as 
i d latego  p ro k u ra to r o sk arża  obw i - 
nionych z a rt. 129 p. 6.

Mec. W alosińsk i w mowie, pełnej 
lekkiego  dowcipu, zaznacza, iż zanie 
riiając kw alifikacje p rzes tęp s tw a  p ro  
k u ra to r cofnął się na i,|zgóry upa- 
ti zone pozycje ‘, Z treśc i posiada 
nych dow odów  rzeczow ych p rzestęp  
stw o  to nie w ynika, sp raw a  nab iera  
ko lo rystyk i specjalnej p rzez  p ryz - 
m at pojęć Ref, B ogusław skiego, k tó  
îy  po m istrzow sku m aluje sy lw etk i 
oskarżonych, p rzejaskraw iając  fak ty  
ze w zględu na zby tek  swej gorliwoś

ci służbow ej. Z daw ałoby  się, że pań 
stw ow ość polska aż trzeszczy  od 
działalności oskarżonych. Tym cza - 
sem  jeden z nich jest k raw cem , d ru ­
gi siziewcem, w chw ilach w olnych od 
zajęć jeden z nich zajm uje się dzien­
n ikarstw em  w ten  sposób, iż w ycina 
z pism, co mu się podoba, chcąc jesz 
czte na tem  coś zarobić. B iałow ąs nie 
w ierzy w p rzedsięb io rstw o  i dlatego 
woli na boku sp rzed ać  num er, nie 
jest to  w ięc żadna a fe ra  polityczna, 
a sposób łatw ego zarobkow ania-

K alm an pisał w dobrej w ierze, sko 
ro  w yczy ta ł toż sam o w legalnych 
pism ach. Z resztą  w owym  czasie ca ­
ła  opozycyjna p ra sa  w arszaw ska za ­
jęła  stanow isko  k ry ty czn e  w tych 
sp raw ach . N iem a w tej sp raw ie cech 
p rzestępstw a, jest ty lk o  o stra  k ry ty ­
ka. Czego zresz tą  m ożna w ym agać 
od k raw ca; k tó ry  usiłuje zostać 
dziennikarzem ? Co do B iałow ąsa nie 
ma żadnego sprawdlznanu, czy w ie - 
dział on choćby jaka  jest treść  jedno 
dniówki.

M ec. L ederm an k ró tk o  i sa rk a  - 
stycznie m aluje sy lw etk i oskarżo  - 
nych, „Źle jest, gdy szew c bierze się 
do ciasta , zaś p iekarz  doi butów , ta ­
ka  im preza zaw sze sm utno się k oń- 
с.- ly. O skarżony R ozenste in  nie jest 
zdek larow any  pod wziględem ideo - 
wym, należy raczej do k lasy  posiada 
jącej; pozatem  R ozensteinow i jest 
obojętne, czy drukuje on regulam in 
harem ów , czy cośkolw iek, innego.
I rudno, by K alm an zaniósł jedno - 
dniów kę do d ru k a rn i D obrzańskiego 
lub A leksandra  Pańskiego, R edak to  
ra  „G łosu T rybunalsk iego“ , boć tam  
żydow skich galtfet nie d ruku ją. Ten 
Żyd „chałacia rsk i" , z siw ą brodą, 
w łaściciel d rukarn i, głosujący n a­
pew no na osiem nastkę, n aw et nie 
w 'e, a co go oskarżają, bo zrobił wszy 
stko, co do niego należało : w ydruko 
w ał na  jednodniów ce sw oją firm ę i, 
posłał do s ta ro s tw a  egzem plarz oka 
zo'wy. N azw isko K ahnana przypom i­
na tw órcę o p e re tek  w iedeńskich  — 
należy sądzić, że gdyby p io trkow sk i 
K alm an „puścił s ię '1 na fach swego 
słynnego im iennika nie spisałby się 
n;e lepiej, jak w diziiennikarstwie.

Sąd sk aza ł K alm ana i B iałow ąsa 
na zas. a rt. 129 p. b- po 6 mies. w ię­
zienia., R ozenstein  zosta ł uniew in - 
niony.

Tragedja młodego serca.

W  dniu onegdajszym  Sąd O k rę ­
gowy w P io trkow ie ro zp a try w a ł sp ra 
wę p rzeciw  K alm anow i, B iałow ąso­
wi i R ozensteinow i w zw iązku ze 
skonfiskow aną w swoim  czasie jed ­
nodniów ką w Piotrkow ie- 

Okoliczności konfiskaty  były  na  - 
s tępu jące  :

W  dniu 24 m arca  1927 r. re fe ren t 
po lityczny p rzy  S tarostw ie  w P io tr­
kow ie spraw dzając  d ru k a rn ię  M osz- 
ka Roiz-ensteina w celu ustalenia, czy 
nie są w niej d rukow ane jakie an ty ­
państw ow e pisma, znalaizł tam że 500 
egzem plarzy w ydrukow anej już je­

dnodniów ki w żargonie p. t- „N ajer 
Ju g en t W eg", w  k tó re j znajdow ały  
się u stęp y  o treśc i następującej: 
„Rząd, k tó ry  uciska za pom ocą naj- 
bru taln iejszych  środków  w alkę u k ra  
ińskich i b iało rusk ich  m as chłop - 
skich, zapełnia w ięzienia robo tn iczy  
nu i chłopskim i bojow nikam i, a re sz ­
tuje posłów , s trze la  do strajku jących  
mas robotniczych i do dem onstru ją­
cych m as robotniczo-chłopskich... 
będzie się także s ta ra ł nie dopuścić 
m łodzieży do w alki o jej praw dziw ie

słuazr.e żądania. D latego  musi być 
w alka m łodzieży robotniczej jedno­
lita, po łączona z w alk ą  p ro le ta rja tu
całego k ra ju “ .......P ow staje  napaść  na
b ia ło ru sk ą  „H rom adę“, aresz tu je  się 
posłów , inscenizuje m asow e p roce - 
sy przeciw ko  ukraińsk im  chłopom, 
rozstm :eliwuje się b ia ło rusk ich  ch ło­
pów, s ta ra  się sprow okow ać k rw aw ą 
kąpiel p rzez  w zm ocnienie kresów  
p rzez ..S trzelca“ . —

Jednodn iów ka ta  by ła  w ydaną 
przaz; H ylela Kalm ana.

P o ste ru n k o w y  ,k tó ry  p rzep ro w a - 
dzał dochodzenie w spraw ie rozpow  
szechniania tej jednodniów ki, znalazł 
w m ieszkaniu  niejakiego Sizlamy Bia 
łowa.sa, zam- w P io trkow ie, 2,500 eg 
zem plarzy w spom nianej jednodniów  
ki i 90 k a r te k  z adresam i różnych o- 
sób, C haskiel Ceceles, trag a rz  ze ­
znał, że w m arcu  1927 r. Szlam a B ia­
łow ąs polecił mu izabrać z d rukarn i 
R ozensteina jakąś paczkę, w ażącą 
około 8 funtów  i zianieść m u do jego 
m ieszkania, co też uskutecznił. 

B adany w c h a rak te rze  oskarżone 
go z a r t. 51 i 129 cz. I p. 3 K. K. Hy-

W  skrom nem  m ieszkanku  przy  ro  
dżinie m iała swój k ą t 19-letnia Ire ­
na M irow ska, zg rabne i hoże dziew  
czę- M irow ska p raco w ała  jako bufę 
tow a w jednym  z dom ów  noclego - 
wych w P io trkow ie, gdzie na  n iesz­
częście poznał ją. jeden z szoferów  
łódzkich, n iejaki M., k tó ry  jakkol - 
w iek  od n iedaw na ożeniony z ró w ­
nie m łodą i p rzysto jną osobą począł 
„sm alić cholew ki" —  do ładnej b u ­
fetow ej. V /k ro tce  sto sunk i ich sta ły  
się bliższe i zgodnie z w olą ko ch an ­
k a  Irena rzuciła  dotychczasow e za ­
jęcie, czerp iąc środki do życia z hoj­
nej dłoni w ielbiciela.

S ie lanka trw a ła  dość długo, bo ko 
ło 8 m iesięcy, ato li od kilku tygodni 
coś się psuć poczęło w krain ie . Am o 
ra. Szofer p rzes ta ł odw iedzać Irenę, 
która, nagle zosta ła  bez środków  do 
życia. W k ró tce  poznała m łodego 
człow ieka, im ieniem  Eugenjusz, k tó ­
rego polubiła i zw ierzyła m u się ze

sw ych przejść m iłosnych. Jed n ak  no 
wy ad o ra to r nie m iał środków  ma- 
terja lnych , by pom óc dziew czynie.

Próżno Iren a  szu k a ła  p racy , w re ­
szcie w dniu onegdajszym  zrozpaczio 
na, po napisaniu  serdecznego  listu 
do Lugenjusraa ud ała  się w s tro n ę  Bu 
dek, gdz«:e na m ostku  nad  S traw ą  zna 
leziono ją nieprzytom . ze śladam i sil­
nego za trucia . Obok leża ła  bu te lecz­
ka z esencją octow ą. Policja odw io­
zła d esp e ra tk ę  do szp ita la  św. Trój- 
cly, gdizlie udzielono jej pom ocy. Na 
drugi dzień Irena w yszła ze szp itala 
ośw iadczając przy jació łce ze ją raz 
u ra tow ano  ona sobie jednak  życie 
odbierze.

is to tn ie  m łoda dziew czyna zniknę 
ła  i do tąd żadnej w iadom ości o niej 
niem a zjachodzi w ięc obaw a czy nie 
szczęśliw a nie spełn iła  sw ej obietn i 
cy  i nie ta rg n ę ła  się ponow nie na ży 
cie, tym  razem  już z powodzeniem .

Smutny koniec wesołej zabawy.
W  dniu onegdajszym  udzień II gim 

nazjum  Zygm unt Ł., udał się do swe 
go kolegi K azim ierza S-, p rosząc,by  
ten  pożyczył m u ojcow skiego flowe- 
ru. K olega spełnił p rośhę p rzy jac ie­
la i n aza ju trz  chłopiec w ïow am y - 
stw ie kolegi udali się w pole koło  ul. 
N iecałej, gdzie na budce po wodzie 
sodowej p rzyk le ili k arfk ę , przygo­
tow aw szy sobie prow izoryczny cel. 
W k ró tce  koło  chłopców  eeb ra ło  się 
k ilku  przygodnych m łodocianych 
w.dzów, m iędzy k tó rym i znajdow ał 
się n iejaki K azim ierz Lisicki, la t 12 

W pew nym  m om encie Zygm unt Ł. 
nie m ogąc zam knąć zam ku po w ło­
żeniu naboju, udenzyl silnie w za - 
mek, spuszczając flow er do dołu, w 
tej chw ili rozleg ł się strza ł. P rz e ra ­

żony chłopiec zapytał, czy nikogo 
nie trafił, w ów czas spostnzieżono, iż 
m ały  Lisicki b roczy  krw ią, ocieka - 
jącą mu powyżej ko lana. Zygm unt 
ow iązał mu ran ę  ch u steczk ą  i zm ie­
szani chłopcy poczęli p row adzić mai 
ca ku  ulicy P iłsudskiego. Tu spo - 
stnziegł ca łą  grom adkę policjant, k tó  
ry  odw iózł Lisickiego do szp itala  
Św. Trójcy. Zygm unt Ł. odniósł flo­
w er ojcu sw ego kolegi, przyznając 
się do w ypadku. Oburziony pan S. 
połam ał flow er, w yrzucając kaw ałk i 
broni. D ochodzenie w toku-

FO R T E PIA N  w iedeński firm y Prom - 
berga do sprzedan ia  ul. P iłsudskiego 
L. 40 m. 6. 238
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K i n o  - T e a t r

„CZARV“
LfisJonów U.

Dziś ostatni dzień ceny miejsc zniżone 80 groszy i 1 złoty. 1 
W i e c z ó r  ś m i e c h u  i h u m o r u  na  s c e n i e  i e k r a n i e

Ulubieńcy publiczności PAT I PATACH ON
wfilmie W I E L O R Y B

Bajeczna komedio farsa w 10 aktach,

NA SCENIE: Nowozaangażcwany zespół operetki Krakow­
skiej i Nowości pod dyr. A. KACZOROWSKIEGO.

Т Г  SE R W U S  KOCHANIE!
1) PR O L O G  Tanina W ą so w ic z ó w n a
2) ŁACIATA PIĘ K N O Ś Ć  sk ecz  w 1 akcie
3) C h a r le s to n  - L. Kownacka 4) G adatl iw a  ż o n a  - A, Kaczorowsk 
5) S z u k a m  m ę ż a  - J. Wąsowiczówna

,6) S e rw u s  K ochanie  B. Halmirska i cały zespół.

Kino • Teatr

„MODERN”
Tomaszów Maz. 
ul. Piliczna L, 6.

Od piątku 9-go i dni następn Upajający film salonowy

N O C  M I Ł O Ś C I
Dramat w 8-miu aktach',

W  roli głównej Vilm a Banky i Ronald Colman.

Teatr „ODEON
P io trk ó w , Aleja 3 -go Maja 11

II K R O N I К A
U rocza 

F ig la rna  
K usząca  

A N N I  N am ię tna  
Kochliwa

A N N I
O N D R Ä

O N D R A R o z c h a r le s to w a n a

ę

oraz świetna H A N N I W E I S S E  
i nowy H a r r y  Ł ie d t k e  
KAROL. Ł A M A C Z

w dramacie o cudownej treści, o cza­
rujących kobietach, o najczystszej 
miłości, o najbrutalniejszych intrygach,
o salonach tonących w blaskach i o 

najskrajniejszej nędzy p. t.

TE, KTÓRYCH 
kopić nie można

(SZANSONISTKI)
Film życia zakulisowego podkasanej 

____________  muzy._______________

NA SCENIE! Teatr artystycz-Hter.
pod dyr. St. ŚLIWIŃSKIEGO. 

O P E R E T K A  O P E R E T K A

SPRYTNA KAZIA
Operetka w 2-ch akt. muz. Winklera 
Rzecz dzieje się w gabinecie restara- 
cyjnym, w akcie I taniec «JARDINER> 

p. Winiarska.

Dziś: f  Franciszki Rzym- 
Jutro: f  40 Męczenników 
Weehód Hłoóoa; g. 817.

m arzeci Zachód;g. 5.16.

Piątek

9

Ogólna.
SP R A W A  KOMERCJALIZACJI 

P. K. P.#

P ro jek t rozporządzen ia  P rezy d en ­
ta  R zeczypospolite j o kom erc ja liza­
cji PK P. był już na pom ądku  dzien ­
nym ostatn iego  posiedzenia R ady M> 
nistrów , jednakże z pow odu nadm ia 
ru  sp raw  nie był jeszcze ro zp a try w a  
ny. S p raw a kom ercjalizacji PKP. zde 
cydow ana będzie na  jednem  z naj- 
bhżsraych posiedzeń R ady M inistrów  
jednakże ani term in  an i po rząd ek  
ob rad  następnego  posiedzenia nie 
jest jeszcze ustalony.

W  zw iązku z zam ierzoną kom er - 
cjalizacją PK P. dow iadujem y się, że 
na  stanow isko  p rezesa  generalnej 
dyrekcji kolei w ysuw any jest b. p re ­
zes dyrekcji w ileńskiej, a o sta tn io  
d y re k to r fab ryk  P oznańskiego w Ło 
dzi, p. L andsberg.

Ustawa © meldunkach i dowodsch 
o sob istych  w chodzi w życie-

#■0

W  podpisie P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej znajduje się p rzy ję ta  na osta 
tniej R adzie M inistrów  u staw a o 
m eldunkach  i dow odach osobistych. 
U staw a ta w prow adza dla gmin wiej 
sk ich  i m iejskich obow iązek  p ro w a­
dzenia ew idencji i k o n tro li ruchu  
ludności. Ew idencje te, prow adzone 
pod nadzorem  w ładzy  adm in istra  - 
cyjnej będą dopełn iane danem i, p rze 
sylanem i co 3 m iesiące p rzez u rzęd  
ników  stan u  cyw ilnego o zaszłych 
w ypadkach  urodzin, śm ierci lub  ślu­
bów-

K ierow nicy  hoteli, pensjonatów , 
dom ów noclegow ych i t.d. obow iąza 
ni są prow adzić księgi lub re je s try  
m eldunkow e sw ego zakładu . K to 
p rzebyw a w jakiejkolw iek  m iejsco­
wości dłużej niż 24 godziny w innien 
się zam eldow ać. O bow iązek zam el - 
dow ania ciąży na  w łaścicielu  domu 
w k tórym  podlegający ząm eldow a - 
n:u przebyw a. K to opuszcza daną 
m iejscow ość na sta le , lub p rzep ro  - 
w adza się do innego dom u w inien 
się p rzed  upływ em  48 godzin pnz£ - 
m eldow ać. O bow iązek zam eldow ania

o p rzybyciu  lub w yjeździe ciąży: na 
lo k ato rach  głów nych w sto su n k u  do 
su b lokato rów  i służby  dom owej, na 
głowie rodziny w sto sunku  do do  - 
m ow ników , na p racodaw cy  w  sto  - 
sunku do pracow ników  u niego za ­
m ieszkałych.

Z am eldow anie i w ym eldow anie 
nie podlega żadnej opłacie.

W ładce adm in istracy jne mogą żą ­
dać od poszczególnych osób w ylegi­
tym ow ania się. Do tego  celu  służą 
w szelk ie  dokum enty  w ydane przezt 
w ładze publiczne, s tw ierd za jące  toż 
sam ość osoby, lub też  w b rak u  do­
w odów  — po tw ierdzen ie  w iarogod- 
nych św iadków . W ładze będą  w yda 
w ały  dow ody osobiste  w ty ch  gmi­
nach gdzie dana  osoba zam ieszkuje. 
Za dow ody nie pob iera  się stem pla 
jeno 60 groszy za b lank iet. O byw a­
te lstw o  polskie w  dow odzie osobi­
stym  stw ierdza  w ładza pow iatow a.

S ankcje k arn e  przew iduje ustaw a 
iza podrab ian ie  paszportów , p rz e ra ­
bianie zapisów , korzystan ie  z obcych 
paszportów .

Tom aszowska.

, y N
r r s

WYMIANA KORESPONDENCJI 
MIĘDZY TOMASZOWEM A PIOTR 

KOWEM.
J a k  nas inform ują od dn. 8 b. m. 

w prow adzona zostaje  w ym iana ko  - 
respondencji m iędzy P io trkow em  a 
Tom aszow em .
W szystk ie  listy  sk ierow ane do P io ­
trk o w a i okolicy, a n aw et do Czięsto 
chow y w ysyłane będ ą  au tobusem  od 
chodzącym  z T om aszow a o godz. 12 
w potudn>e. O tej sam ej godzinie U- 
rząd  P ocztow y w  P io trkow ie p rze ­
sy łać bęcfcae korespondencję au to  - 
busem  odchodzącym  z P io trkow a.

O pow yższem  podajem y do w ia - 
dom ości osób za in teresow anych  oraz 
insty tucyj celem  w y korzystan ia  tego 
udogodnienia w przesy łan iu  k o res  - 
pondencji, k tó re  zostało  zaprow adzo  
ne s ta ran iem  U rzędu  Pocztow ego w 
T om aszow ie.

N a froncie bezrobocia sytuacja bez 
zmiany.

W edług  ostatn ich  obliczeń E k sp o ­
zy tu ry  P aństw ow ego  U rzędu  P ośred  
n ic tw a P racy  w Tom aszow ie ogólna 
przypuszczalna liczba bezrobo tnych  
na te re n ie  Eksp. w ynosiła w o k re ­
sie spraw ozdaw czym  1815 osób, z 
czego na przem ysł m etalow y p rzy ­
pada 45 bezrobotnych , w łókienniczy
—  300, budow lany —  180, na pozo­
sta ły ch  w ykw alifikow anych p rzy p a­
da —  120, n iew ykw alifikow anych—  
1080, b ezrobo tnych  pracow ników  
um ysłow ych —  90.

W zrosła  w ięc o  80 osób liazba 
bezrobo tnych  w ykw alifikow anych, i
o 10 osób liczba bezrobo tnych  p rz e ­
m ysłu w łókienniczego.

W  ciągu okresu sprawozdawcze - 
go tomaszowskie firmy izwolniły
35 robotników, przyjęły zaś 67.

R em anen t upraw nionych  do za - 
siłku  w ynosił 588 osób, z k tó rych  
268 ko rzy sta ło  z zasiłków  u staw o  - 
wych z Fundusziu B ezrobocia i 320 z 
zapom óg doraźnych  państw ow ych.

W  ciągu tygodnia sp raw ozdaw cze 
go sk ierow ano  24 m iejscow ych k a n ­
dydatów  na w łasne w olne m iejsca, 
zapośredniczono 24.

R em anen t w olnych m iejsc w ew i­
dencji E ksp o zy tu ry  w okresie  sp ra  - 
w ozdaw czym  w ynosił 8.

W  ew idencij E ksp o zy tu ry  było w 
ok resie  spraw ozdaw czym  z a re je s tro ’ 
w anych 1736 bezrobo tnych , w tem  
1180 m ężczyzn i 556 kobiet.

Z TEA TR U .
Ju tro  t. j. w sobo tę  w ystąp i w To 

m aszow ie ty lko jeden raz  a r ty s ta  i 
reży ser te a tru  „N arodow ego" w W ar 
szaw ie S tefan  Ja ra c z  a  w łasnym  ze­
społem  w głośnej sz tuce Sw ena Lan- 
ge‘go p. t. „Sam son i Dalila*.

ZE SREB R N EG O  EKRAN U ,
Od p ią tk u  dnia 9 b. m. na  ek ran ie  

k in o -tea tru  „M odern" ukaże się naj­
piękniejsza p ara  am antów : Vilma 
B anky i R onald  Colm an w upaja ją ­
cym  d ram acie  m iłości p. t. „Noc 
M iłości“ (praw o p ierw szej nocy).

A kcja rozgryw a się w H iszpanji, 
w k ra ju  najbardziej w ybujałej w ol­
ności panów  i k s iążą t udzielnych; 
w k ra ju  najbardziej nam iętnej m iło­
ści. najżarliw szych w alk  religijnych 
i najbardziej bezlitosnej inkwizycji.

Schyłek  w ieków  średniow iecz - 
nych.

Udzielni k s iążę ta  są panam i życia 
i śm ierci sw ych poddanych, z k tó ­
rych bezlitośn ie ściągają p o d a tk i i 
baczą, żeby zadość się s ta ło  ow em u 
okru tnem u ..praw u p ierw szej no cy “ 
(jus prim ae noctis), czyli przyw ile jo­
wi m agnatów , na m ocy k tó reg o  mag 
nat m iał p raw o żądać, ażeby  p o d d a­
ny. w stępu jący  w izwiązki m ałżeń - 
sltie, odstąp ił mu sw ą oblubienicę 
na noc poślubną. N iejedna p rzez  to 
p raw o  ro zeg ra ła  się traged ja  m ałżeń 
ska, niejedna żona w o lała  popełn ić 
sam obójstw o, niż poddać się tem u 
hańbiącem u praw u, n iejedna całe 
życie z obrzydzeniem , w strę tem  i 
Izami w stydu  w spom inała  ow o b ez ­
litosne „dura  lex“ nocy  poślubnej.

P raw o to, to  głów ny w ą tek  akcji
• Д о с у  M iłości". F ilm  zosta ł pnzez 
cenzurę dla dzieci i m łodzieży w zbro 
niony.

KRADZIEŻ w  TOM . FA BRY CE
SZTUCZNEG O JE D W A B IU .

W  tom aszow skiej fab ry ce  stz,tucz­
nego jedw abiu  w W ilanow ie zauw a­
żono że m iędzy robo tn ikam i znajduje 
się jakiś am ato r różnych m etali,gdyż 
w fabryce ginęły różne części żelaz­
ne do m aszyn: m osiężne k ran ik i na- 
bijacze szpulek  itd. W obec tego 
zw rócono baczną uw agę na ro b o tn i­
ków  w ychodzących  z fabryki, jak  i 
na handlarzy , s ta le  się koło  fabryki 
k ręcących  i kupujących  różne k ra ­
dzione rzieczy.

Dnia onegdajsizego s trażak  T .F .S .J 
niejaki S tro ińsk i zauw aży ł hand larza  
niosącego coś ciężkiego w  w orku.

Z aciekaw iony tem  sprow adził owe 
go han d larza  do portjern i, gdzie 
stw ierdzono, że w w ork u  znajdow ały  
się nabijacze do szpulek . Z apy tany
o pochodzenie nabijaczy  hand larz  
ośw iadczył, że kup ił je u ro bo tn ika  
M ichała R ybińskiego, zam. ną K a­
czce.

Zam eldow ano o pow yższem  w ko 
m isarjacie policji, k tó ra  w w yniku 
rew izji p rzeprow adzonej u R ybiń - 
skiego znalazła  2 flasizki pokostu , 
zaś w w yniku rew izji u  owego h an ­
d larza różne części m osiężne pocho 
dzące z k radzieży  w fabryce, w a rto ­
ści 250 teł.

Piotrkowska.
Polska Macierz Szkolna.

Ju ż  od dw óch lat, P o lska  M acierz 
S zkolna w P io trkow ie  prow adzi k u r 
sy d la żo łn ierzy  m iejscow ego garn i­
zonu, ana lfabetów , p ó łanalfabetów  i 
dokszta łcające , na  k tó ry ch  w y k ład a ­
ją nauczycie le  szkół pow szechnych 
p ła tn i p rzez PM S. pod k ierunk iem  
jednego z członków  Z arządu.

W  roku  bieżącym  na te  k u rsy  u  « 
cjzięszcza około 600 szeregow ców , po 
chodzących  p rzew ażn ie  z k resów . —• 
W  tych dniach 200 z nich odkom en­

derow ano  z P io trkow a, u rządzono 
w ięc d la nich częściow e egzam iny, 
na k tó ry ch  byli obecni p rzedstaw icie  
le w ładz w ojskow ych, członkow ie Za 
rządu  PM S. in sp ek to ra  szkolnego i 
w. in. Z przyjem nością m ożna było  
stw ierdzić , że żołn ierze, zupełn i an a l 
fabeci, po up ływ ie trzech  m iesięcy, 
nauGzyli się n ieźle czytać, p isać i r a ­
chow ać. Żołnierze z żalem  żegnali 
kursy , dopytu jąc się czy na m iejscu 
now ego poby tu  znajdą podobne.

ZM A SA K R O W A N E ZW ŁO KI NA 
TO R ZE KOLEJO W YM .

W  dniu onegdajszym  na 178 k ilo­
m etrze  na  szlaku  M oszczenica B aby 
znaleziono zm asakrow ane w s tra sz ­
liw y sposób zw łoki m ężczyzny i k o ­
biety.

O kazało  się, że są to tru p y  W alen  
tego K opcia, la t 40 i S tan isław y  
D rendarz , la t 36, m ieszkańców  W oli 
K olskiej w gminie C zarnocin, pow . 
łódzkiego.
Oboje oni szli na nocną zm ianę do 
fabryki w  M oszczenicy to rem  ko le­
jowym i nie słysiaąc zapew ne nadcho 
dzące go pociągu tow arow ego  zo s ta ­
li p rzejechan i n a  śm ierć. Ś ledztw o 
w toku, odnośne w ładze sądow o le ­
k a rsk ie  zosta ły  zaw iadom ione.

STEFAN JARACZ W  PIOTRKO­
WIE.

Znakom ity  a r ty s ta  S tefan  Ja ra c z  
w ystąp i ty lko  raz jeden w sizituc« 
Sw ena L ange’go pt. „Sam son i D ali­
la • Rolę Dalii* od tw orzy  obdarzona 
n iezw ykłą urodą, u ta len to w an a a r - 
ty s tk a  p. Zofja Ś lazka w stro jach , 
w ykonanych  specja ln ie przezi naj - 
w iększy  m agazyn m ód firm y „Bogu­
sław  H erse"  w  W arsizawie. P rzed  

sp rzedaż biletów  w cuk iern i p. Bor- 
czyka. P rzed staw ien ie  odbędzie się 
w sali im. K ilińskiego dnia 11 m arca
o godz. 8 w iecz. 353

KOMUNIKAT.
„Term in do sk ład an ia  p rzez  osoby 

fizyczne i spadk i w akujące (nieob­
jęte) 'zieznań o dochodzie, w yznaczo­
ny  w  a r t. 50 u staw y  o państw ow ym  
p o d a tk u  dochodow ym  (Dz. U.R.P.
Nr. 58 z r. 1925 poz. 411) p rzesuw a 
się na  ro k  p odatkow y  1928 z dn. 1 
m arca do dn. 1 m aja 1928 r .“ 

N aczelnik  Urziędu
Podmunicki.

g o e e e o a e e o e a o o o o e e e o e e e o o e e p

I; Krajowe Towarzy* i 
stwo Melioracyjne

O d d z i a ł  w  P i o t r k o w e ,
Kaliska 12-a, 2-gie piętro

rozpoczęło swoją działalność z dniem 
1 marca 1928 r. 330

Udziela pożyczek R-kom Wodnym 
WVDZIALV: meljoracyjny: dreno­

wanie, oszuszanie, nawadnianie, sta­
wy rybne; wodny, pomiarowy, dro­
gowy, budowlany, dostawa materjałów. 
Kierownik Oddz. inż. L. SIEKIERKO

a e e a o o a e e o o a e o o o e o o e e o o e e e » »
R U T Y N O W A N I

U K Ł A D  A C Z E D R E M
zn a jd ą  stały d o b ry  za ro b e k  w K ra jo - 
w em  T ow arzy s tw ie  M eljoracy jnem  K a­
l isk a  12-a, 2-gie piętro.

331 inżynier L. SIEKIERKO.
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Ogólne doroczne zgromadzenie członków Stowarzyszenia Spółdzielni 
Spożywców »Łączność« w Piotrkowie odbędzie się w dniu 10 marca o godz. 
4 po południu w drugiem terminie o godz. 5 tegoż dnia w sali T-wa D o ­
broczynności (przy ul. Piłsudskiego 75) z następującym porządkiem:

1) Zagajenie i wybór Prezydjum.
2) Odczytanie protokułu z ostatniego zebrania.
3) Sprawozdanie Zarządu.
4) » Komisji Rej/izyjnej. 337
5) » Rady Nadzorczej.
6) Zatwierdzenie bilansu i podziału nadwyżki.
7) Potwierdzenie statutu.
8) Uchwalenie budżetu na rok 1928.
9) Upoważnienie Zarządu do zaciągania pożyczki.

10) W ybór 1 członka Zarządu i 2 członków Rady Nadzorczej na miej­
sce ustępujących.

11) Sprawa połączenia Spółdzielni na gruncie Piotrkowa.
12) Wolne wnioski. Z A R Z Ą D .

д а  
m
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MICHAŁ MĄDRY
P i o t r k ó w  T ry b .  u l ,  S i e n k ie w i c z a  N r .  1 (róg Piłsudskiego)

Chrześcijańska Pracownia Krawiecka
Wykonywuje wszelkie roboty dla panów wchodzące w zakres 
Ceny b. p rz y s tę p n e  | krawiectwa I Ceny b. p rz y s tę p n e

Specjalność: Ubiory dla przewielebnego Duchowieństwa
Wykończenie staranne, trwałe, ściśle na czas określony.

t

S k ł a d  S u k n a  i K o r t ó w
P i o t r k ó w  Л  E  I  7 ?  P i o t r k ó w

R y c e r s k a  8 w  R y c e r s k a  8
Niniejszem zawiadamiam Sz. Klijentelę, że skład mój 

zaop; trzony jest na nadchodzący sezon w duży wybór to­
warów na U B IO R Y  M Ę S K IE  i D A M S K IE ,  z najprzed­
niejszych fabryk krajowych, 295
P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y J N Y C H
P. P. Urzędnikom udzielam bardzo dogodnych warunków 
kupna. Z poważaniem А . К U R C.

lQ3!̂ 9®9S®®B<m<^3i9®Q3S93!&3i93i9G!93i9GS9<3!9<3S9 3S33S93S© 3S9S$93S93S93K>5 
O K A Z J A  T A N IE G O  K U P N A  t

DOBRE MASZYNY BĘBENKOWE
Unikajcie w sze lk ich  ag en tó w  i p o ś red n ik ó w . Nie dajcie sie wyzyskiwać. 

Każdy kto ma zam ia r KUPIĆ

n ajlepszych , p ie rw s z o rz ę d n y c h  fabryk
niech się zwróci, T Y L K O  do egz. od r. 1896 firmy

L'FORSTER, Piotrków, Piłsudskiego 3 SIT“Jicwy“pi‘aU
gdzie  m o ż n a  nabyć  tak o w e  n a  d ługo te rm in .  s p ła ty  i do b ry ch  w a ru n k a c h  
IO -le tn ia  gw aranc ja  dobroci.  75 B ezp ła tn a  n a u k a  haftu.
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D 3 A J 3 I E 0  SW 9JE 
( ZDROWIE I
(„Szwajcarskie gorzkie zlo- 
‘.la " ( i  marką koout) usuwa, 
jlą choroby ioladka, kiszek,

, obełrukcje, kamienie ż<51- 
nv nP;  ldealnv. naturalny, łagod­
ny »foaekprj-eczyszczajacy, ulatwiaTący i 
*unkc)e organów trawienia, i działający 
przeciwko nadmiernej otyioSci. Pobu-

»  ïZTu organum.—
Pudełko zł. 1.50. Sprzedalą apteki i składy ap- 

fecziit, tkklad główny apteka ?.. fląseckleoe. 
Warszawa.

D-r. med. F  A J  M A N
przyjm uje od 12 —  3 i od 41/. —  & 
M i. Piłsudskiego Ł . 6 7  I t

Or. К. KUJAWA
Choroby wewnętrzna I wenerycsn*.
Przyjmuje od g. 11 — 1 i od 3 — 6. 

Pietrków Tryb. Polna Nr. 5 mieszkania 4. 
(Za tunelem kolejowym)

! P R Z E P I S U J Ę  и  J 
I N A  M A S Z Y N IE  |

Piotrków Trybunalski, 
ul. Legjonów 2. tel. 55.

2 KOSTJUMY maskarad we de wynajęcia: 
Sulejowska 1 parter iront 333

WYKONYWAM w szelk ie  rob o ty  
w chodzące w zak res  ogrodnictw a. 
W iadom ość: N aru tow icza 40 u w łaś­
ciciela. 1234

Choroby 
piersiowe 

są uleczalne! Л ]
Spytajcie się Swego Lekarza, a ten wam p<~- 
twicrizi, że Balsam  T iocolan -A ge*' jest uzn • 
nym środkiem przeciwko chorobom jłucnym, 
zalecany przezpowag' lekarskie ..BALSAM THIO- 
COLAN-AGE*4 leczy bronnit, gruźlicę, kaszel 
koklusz, ułatwia wydzielanie sit plwociny, wzmac­
nia organizm, powiększa wagę ciała, obnlia tem­
peraturę ciała. Sprzedają apt»!ii i sWład główny:

A pteka A. G A SE C K IE Q O .
WARSZAWA. FRETA li.

TJD ZIE LAM  lekcji gry na  sk rzypcach  
Celejow ski, P iotrków . K rak o w sk a  1.

235.

STARSZA PANI o skrom nych wy - 
m aganiach znająca rep erac je  po  - 
trzeb n a  do w yręczen ia  pani domu 
przy  dzieciach i gospodarstw ie. P ro ­
szę zgłaszać się: Bez. Blok. T oruńska 
7 m iędzy 8-9 rano. 389

ŁADNY pokój um eblow any z cało  - 
dziennem  utrzym aniem  lub bez do wy 
najęcia  za raz  A leja 3 M aja Nr. 4 m. 6 
391

ZGINĘŁA k a r ta  poby tu  na Nr. 225 
w ydana p rzez  S ta ro stw o  w P io trko  
w ie na  nazw isko K raw czenko  P io tra  
za m  w P io trkow ie  T opolow a 33. Ta 
kow ą uniew ażnia się . 394

Z POWODU w yjazdu do sp rzedan ia  
dom m urow any parte row y  7 u b ik a­
cji ze sklepem , o raz  dom drew niany  
stodó łka, 2 m orgi ziemi i ogród owo 
cow y w P io trkow ie. W iadom ość w 

admin: „G łosu T rybunalsk iego". 374
SKLEP st
brym  pum  ______________ ^ ________
sprzedam  zaraz. W iad. ul. P iłsudskie 
go L. 65 w sk lep ie u pana F, K ow al­
skiego 376

spożyw czo-tytuniow y w do 
nkcie z w yrobioną k lijen te lą

Ze świata»
Łodzianka w sidłach handlarzy 

żywym towarem.
M ąż chciał ją sprzedać do Argentyny.

W  ro k u  1925 w yjechał z Łodzi do 
Francji n iejaki A bram  Zylberberg. 
O siadłszy w Ljonie w k ró tk im  ста- 
sie w sposób zagadkow y dorobił się 
m ają tku  i postanow ił się ożenić. P o ­
znaw szy rodzinę n iejakich M oszko- 
w iczów, rów nież m ieszkających w 
Ljonie, a pochodzących z Lodzi, za ­
czął byw ać w ich -dom u i zw ierzać 
s ’ę ze sw ych m atrym onialnych za - 
miarów-

M oszkow icze CKnajmiH mu, iż po­
siadają w Łodzi k rew na m łodą pa - 
nienkę, pochodzącą z W ieruszow a, 
k tó ra  za trudn iona jest w c h a ra k te ­
rze ekspeH jentki w jednym  ze sk le ­
pów. F otografja owej krew nej Chai 
Łai M oszkow iczów ny w praw iła  Zyl- 
berga w zachw yt, w obec czego o - 
św iadczył Moszkowicziom. te  pragnie 
się л ow ą pan ienką ożenić, o ile po­
siada nienaganną przeszłość.

O trzym ał cp do tego so lenne za ­
pew nienie i. w ów czas w yraził go to­
w ość p rzesian ia  jej odpow iednich do 
kum entów . um ożliw iających wyjaird 
do  Francji. P, M oszkow icz porożu - 
m iał się listow nie z ojcem M oszko - 
w iczów ny, zam ieszkałym  w W ieru ­
szow ie orani sw ą m atką. Zarów no oj 
cie-ci M oszkow iczów ny jak i m atka 
Z ylberberga w yraz 'li zgodę na m ał­
żeństw o  i w 3 m iesiące polem  C-haja 
M oszkow iczów na w yjechała do F ran  
cji. W  sierpniu  1926 roku  odbył się 
slub. Zrazu pożycie m łodych m ałżon 
ków  było bez ra rzu lu . Z y lberberg  o- 
tacza ł sw ą żonę trosk liw ą opieką, 
zan iedbując ją ty lko w tedy, gdy m u­
siał odbyw ać tajem nicze jakieś konfe 
rencje  z przybyw ającym i do niego 
dość często  kupram i, k tó ry ch  wygląd 
i zachow anie nie w zbudzały  w m ło­
dej Z ylbcrbergow ej zaufania.

Z apytyw any p rzez nią w jakim  ce 
lu odbyw ają się owe konferencje, 
Z ylberberg  daw ał w y k rę tn e  odoow ie 
dzi, aż razu  pew nego w yznał jej cy - 
nicznie, że sp m ed ał ją za grube p ie­
niądze owym kupcom , k tó rzy  w y­
wiozą ją do B uenos-A yres.

P rzerażo n a  kob ie ta  w szczęła alarm  
m ąż jednak rzucił się na nią i pobił 

dotkliw ie, następn ie  usiłow ał w y­

prowadź,ć przem ocą z m ieszkania i 
w sadzić w auto. Z aniechał tego jed ­
nak, w obec zaciek łego  oporu  ze s tro  
ny nieszicizęśliwej kobiety . N aw pół 
przy tom ną z p rzerażen ia , brooziącą 
krw ią, pobiegła do krew nych  swych 
M oszkow iczów. k tó rzy  też  udzielili 
jej schronienia- Policja lyońska w dro 
żyła dochodzenie i postanow iła  a r e ­
sztow ać A bram a Z ylberberga, nie - 
ste ty , było już izapóźno, gdyż zdołał 
zbiec z Lyonu zagranicę.

W  toku  dochodzenia ustalono, że 
łodzianin A bra^ i Z y lberberg  upraw ia 
zaw odow o handel żyw ym  tow arem  i 
jest członkiem  zbrodniczej bandy, k tó  
rej siedniba znajduje się w B uenos- 
A ires. G rasow ał na te ren ie  k ra jów  
E uropy  centralnej w C zechach, Au- 
strji i N iem czech. osta tn io  zaś w e 
Francji, g d z e  grając rolę bogatego 
kupca w k rad a ł się w zaufanie n&jzna 
kom il szych rodzin żydow skich, po - 
.«•Jadających ładne córk i. Dziewazięta 
te  w ykradał z dom u rodziców , bądź 
rozkochująa je w sobie, bądź zaw ie 
ra jąc form alny ślub i następn ie  sprze 
daw ał do dom ów publicznych w Bu- 
enos-A ires.

Za zb ro d n arzem  roriesłała policja 
listy  gończe do w szystk ich  krajów  
E uropy, pościg n araz ie  jest. bez r e ­
zu ltatu . N ieszczęsna żona, w ystoso - 
w ała list do rab in a tu  w Łodtzń. błaga 
jac o pom oc w uzyskan  u rozw odu i 
«króceniu p rzez to jej cierpień .

List ten rab in a t łódzki o trzym ał w 
dniu onegdajszym . D ołączone jest do 
niego p sm o  konsula polskiego w Lyo 
nie, k tó ry  stw ierdza, że a fera  и au ­
to rk ą  listu isto tn ie  m iała m iejsce, i 
żc, ze swej s tro n y  w drożył energicz 
ne kroki, m ające na celu ujęcie n ie­
bezpiecznego h and larza  żyw ym  to - 
warem .

W  liście swym  do rab in a tu  Chnia 
Z ylberberg  radzi, by zw rócono się. do 
m atk: Z ylberberga, k tó re j z pew noś 
cią w iadom e jest obecne m iejsce je­
go pobytu.

Tragißim sy tuacji nieszczęśliw ej ko 
b iety  jest tem  w ę k sz y , iż znajduje 
r.ię ona w iciąży.

Charakter pisma zwierciadłem
stanu zdrowia

Sensacyjne wyniki badań naukowych. — Jak piszą  
ludzie chorzy i nerwowi ?

W  osta tn ich  czasach  szereg  uczo­
nych parysk ich  p rzep ro w ad ził b a r  - 
dzo c iekaw e badan ia  o w pływ ie cho 
rób  na c h a ra k te r  pism a.

P rzede wszy stk iem  w ięc okazuje 
się, że szaleńcy  i p a ra lity cy  m ają te  sa 
me cechy  pisma. A  wiięc w ielki n ie­
ład, k leksy , plam y bardzo  często  du ­
że litery , cyfry  czy lite ry  są albo nad 
m iernie w ielkie, albo znów  m ałe; 
w ielu  chorych z tej kategorji s taw ia  

dow olnie k ro p k i nad lite ram i czy 
m iędzy niemi. l i t e r y  są zazw yczaj 
n iew yraźne, a pod koniec) zgoła n ie­
czyte lne. D otyczy to  szczególnie li­
te r  r , t, m. Co zaś jest rzeczą  zgoła 
n iezrozum iałą —  to fak t, że p o w ta­
rzają oni często  p ierw sze lite ry  słów  
podobnie jak jąkający  sffę w m owie.

P ism o ep ilep tyków  stanow i dużą 
różnorodność form, w zależności od 
stanu  psychicznego osoby chorej. W  
listach  czy n o ta tk ach  ep ilep tyków  
znajdujem y bardzo  iclzęsto p rzesadne 
zak rę tasy , przypom inające rysunk i 
arabeskow e.

N aogół ep ilep tycy  m ają dw a typy  
ch a rak te ró w  pisma, co je s t w  zgo­
dzie zupełnej z tą  okolicznością, że 
p row adzą oni p rzecie  życie dwoiste- 
R az w ięc prismo ich jest zupełn ie n a ­
tu ralne : kiedyindziej za to, gdy są w 
stan ie  chorobliw ego a tak u , p iszą prze  
sądnie w ielkiem i lite ram i bogatem i 
zw łaszcza w podpisach w ró żn o ro d ­
ne zak rę ty .

B ardzo dzęsto  zak rę ta sy  te  zajmu

ją ty le  m iejsca, że na położenie p od­
pisu zużyw ają oni ca ły  n ieraz  arkusz  
papieru . J e s t  to  w yraźny  znak, że w  
danej chwili chory  p rzechodził stan  
szczególnie k ry tyczny. S koro  tylko 
kryzys mija i chory  w raca  do pozor 
nie przynajm niej norm alnego stanu, 
ch a ra k te r  pism a rów nież sta je  się zu 
pełnie norm alny.

H isterycy  posiadają, jak w iadom o, 
szereg  rysów  szczególnych; przede - 
w szytkiem  ła tw o  ulegają suggestji, 
p ragną podobać się za w szelką .cîei*- 
nę i lubią blagow ać. Te w łaściw ości 
w ystępują rów nież w ich piśmie. Dla 
tego w łaśnie p iszą opadającem i ku 
dołowi w ierszam i, lite ry  ich są n ie­
rów ne; oba. te  znaki są dowodem  pod 
daw ania się suggestji. P różność sw ą 
h isterycy  .zdradzają różnsm i zak rę  - 
tasam i przy  poszczególnych słow ack 
a skłonność do blagi, w ystępu jącą  
n ieraz n ieśw iadom ie jako  sk u tek  cho 
robliw ej fantazji, zd radzają  skłon - 
nością do zaokrąg leń  w lite rach  i d u ­
żych odstępach  pom iędzy p&szcze - 
gólnem i słowam i.

A poplek tycy  i idjoci piszią n ieraa 
p rzew ro tn ie  (od odczytyw ania przy 
pom ocy lu sterka); ich c h a rk te r  pism a 
podobny jest do sposobu p isania u 
dzieci: staw iają  lite ry  n iepew ne i 
niepraw idłow o. A n ieraz  zdradzają 
chęć p isania po chińsku, to  znaczy 
nie w poprzek  arkusza, lecz od tfóry 
dö dołu.

è
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